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Po emisji telewizyjnej, obejmującej jedynie wątki polskie, film Lanzmanna wszedł na 
ekrany kin w pełnej dziewięciogodzinnej wersji. Uważając, iż jako pismo filmowe 
winniśmy naszym czytelnikom refleksję wynikającą z obrazu całości, zaprosiliśmy 
do dyskusji profesorów Czesława Madajczyka i Artura Sandauera; redakcję repre- 
zentował Czesław Dondziłło. 


SHOAH 


CZESŁAW DONDZIŁŁO: Chciałbym 
zacząć od refleksji osobistej. Nie pa- 
miętam czasów wojny, ale wydaje mi 
się, że rozumiem intencje Lanzmanna. 
Pochodzę z małego kresowego mia- 
Ssteczka; tuż po wojnie ojciec często za- 
trzymywał się przy niektórych budyn- 
kach mówiąc: patrz, to jest dom Alkona, 
to jest dom Epsteina.. Natomiast ja 
wiedziałem, że tam mieszkali moi kole- 
dzy, którzy nazywali się zupełnie ina- 
czej. Co stało się z poprzednimi mie- 
szkańcami tych domów? Lanzmann po- 
stawił te pytania z bolesną szczerością. 
Czterdzieści lat po wojnie stara się on 
dojść, jak to było możliwe, że w obec- 
ności świata, w środku Europy cały pra- 
wie naród został eksterminowany. 

Proszę panów, czy po kinowej wersji 
„Shoah” nie należy zweryfikować wielu 
Sądów, jakie pojawiły się w naszych 
środkach przekazu po emisji telewizyj- 
nej? 

ARTUR SANDAUER: Jako potencjal- 
ny dyskutant oglądałem wersję telewi- 
zyjną w studiu TV. Po obejrzeniu zapre- 
zentowanych fragmentów odmówiłem 
udziału w dyskusji. W telewizyjnej wer- 
sji pierwotnej były zasadnicze braki, w 
pewnym sensie nawet szkodzące Pols- 
ce. Na przykład pominięto wypowiedź 
Niemki, która mówi, że Żydów wymor- 


dowano cztery tysiące, albo czterdzieś- 
ci tysięcy, albo — czterysta tysięcy, w 
każdym razie coś na cztery. Ucięto wy- 
chodzącą z kościoła procesję, który to 
fragment stanowi przecież o wymowie 
ideologicznej filmu. Zamiast francuskiej 
Spikerki, dano polskie streszczenie. 
Niektóre z tych luk usunięto w wersji 
ostatecznej — tej, którą emitowano. Nie 
wszystkie jednak... 


CZ. DONDZIŁŁO: Do tego katalogu 
pominięć trzeba jeszcze dodać wątek 
Jana Piwońskiego, dróżnika z Treblinki. 


A. SANDAUER: Jak i bardzo piękny 
wątek Karskiego, kuriera AK; jak rów- 
nież opowieść Abrahama Bomby. Inny- 
mi słowy: skrót telewizyjny został zro- 
biony źle i nawet propagandowo — nie- 
trafnie. 


CZ. DONDZIŁŁO: Czy wszystkie te 
„zabiegi” dokonane przez telewizję nie 
ujmują pewnej dozy obiektywizmu za- 
wartego w filmie Lanzmanna? 


CZESŁAW MADAJCZYK: Skrót tele- 
wizyjny i dziewięciogodzinny obraz to 
dwa różne filmy. Chcę wycofać się ze 
stwierdzenia, zawartego w wywiadzie 
dla „Kultury”. Otóż na podstawie tego, 
co widziałem w telewizji, nie byłem 
przekonany, że jest to film dokumental- 


ny. Po obejrzeniu całości w kinie przyz- 
naję mu ten charakter. Film Lanzmanna 
to nie tylko zarejestrowane wypowie- 
dzi-relacje, ważne są w nim także tona- 
cje głosu, twarze o różnym wyrazie, za- 
chowania się. 

A. SANDAUER: Lanzmann obiecy- 
wał Niemcom, z którymi robił wywiady, 
że nie pokaże ich twarzy, ponadto każ- 
demu z występujących dawał, należy 
przypuszczać, sowite honorarium. O 
tym trzeba pamiętać: filmowe wywiady 
są płatne! 

CZ. MADAJCZYK: Film jest zbiorem 
ale i kompozycją relacji składanych 
przez żyjących jeszcze uczestników 
historycznych wydarzeń z trzech grup: 
dawnych ofiar, mniej lub bardziej cu- 
dem ocałałych, dawnych współuczest- 
ników machiny zbrodni oraz świadków 


"tragedii Żydów z Polski. 


A. SANDAUER: Jest także grupa lu- 
dzi-instrumentów. 

CZ. DONDZHŁŁO: Do nich należeli 
Polacy i niektórzy zniewoleni Żydzi. Na 
przykład Abranam Bomba. 

CZ. MADAJCZYK: Dla mnie są tam 
dwie warstwy dokumentacji, które przez 
widzów — nieraz podświadomie — różnie 
są odbierane, prowokują nieporozu- 
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strzegalna, ma dla filmu zasadnicze 
znaczenie, jest próbą odpowiedzi, jak 
przebiegało ludobójstwo Żydów. Druga 
warstwa dokumentacji to odtworzenie 
mechanizmu ludobójstwa poprzez śla- 
dy współczesne, a więc dzisiejszą to- 
pogralię, pejzaż i poprzez aktualny stan 
świadomości ludzi składających rela- 
cje. Pierwsza warstwa nie wzbudza za- 
strzeżeń, a jest ona dla historyka najis- 
totniejsza. Inaczej ma się sprawa z dru- 
gą. Tu wybór pejzażu jest dowolnym 
zabiegiem reżysera, on prezentuje Śro- 
dowiska, w których znaleźli się świad- 
kowie wydarzeń. Mnie bardziej aniżeli 
wstrząsające wspomnienia Żydów, któ- 
rym udało się przeżyć, uderzyło rozu- 
mowanie i argumentacja przesłuchiwa- 
nych Niemców. Zdumiewająca jest ich 
niewiedza o losie Żydów w obozach 
natychmiastowej zagłady, zaskakujący 
jest brak niepokoju wewnętrznego, mo- 
ralnego. Powłarzają się stwierdzenia: 
nie wiedzieliśmy, nie byliśmy przy tym, 
nie widzieliśmy. Tę galerię postaci 
czynnych tu w dziele zniewolenia, 
zbrodni zapoczątkował Krzysztof Kąko- 
lewski, pisząc książkę o charakterze re- 
portażu dokumentalnego pt. „Co u 
pana słychać?”, ale ze znacznie mniej- 
szym etektem niż czyni to film. Lanz- 
mann przygotowując film wiele się nau- 
czył, ale nie uniknął potknięć dostrze- 
galnych dla historyka. Przykładem nie- 
Ścisłości jest rozmowa z Niemką, która 
podczas wojny znalazła się w Chełmnie 
nad Nerem. Lanzmann traktuje ją tak, 
jakby była u siebie w domu. Tymczasem 
była to jedna z dziewczyn z Niemiec 
przystanych w ramach akcji germaniza- 
Cji tzw.kraju Warty z udziałem Bund der 
Deutschen Madel. Młodzież z tego za- 
ciągu tak męska jak żeńska była szowi- 
nistycznie nastawiona. Pozostając na 
tym obszarze, zajmowali oni domy, mie- 
szkania pozostałe po wysiedlonych Po- 
lakach. 

A. SANDAUER: Ta Niernka byta żoną 
niemieckiego _ nauczyciela — historii, 
członka NSDAP. To ją w jakiś sposób 
„ustawia”; po dziś dzień nie zmieniła 
ona poglądów. Zawsze należała do gru- 
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py Niemców najbardziej uległych Hitle- 
rowi. W jej relacji sprawa wygląda tak, 
że Żydów wymordowali Polacy, ponie- 
waż zawsze ich nienawidzili. 

Chciałbym jednak zwrócić uwagę na 
istotny, moim zdaniem, szczegół. Otóż 
film w zasadzie zbudowany jest na ak- 
tualnych opowiadaniach o przeszłości. 
W pewnym jednak miejscu Lanzmann 
narusza tę zasadę, tam mianowicie, 
gdzie mowa o powstaniu w getcie war- 
szawskim. Mówiąc o getcie oraz o po- 
wstaniu żydowskim, przeciwstawia mu 
tło odbudowanej Warszawy. Otóż War- 
szawa z 1943 r. nie była Warszawą z lat 
70-tych, kiedy Lanzmann robił swe 
zdjęcia, była miastem łapanek, ulicz- 
nych egzekucji, dokonywanych prze- 
cież i na Polakach 

CZ. MADAJCZYK: Lanzmamn na 
ogół nie pokazuje oporu Żydów, nie 
występują w jego filmie ucieczki z obo- 
zów, podczas transportowania, nie inte- 
resują go powstania Żydów polskich w 
gettach, przygotowania do nich, ich 
przebieg. Naruszeniem chronologii wy- 
daje mi się wprowadzenie relacji'o ży- 
ciu w getcie warszawskim w końcowej 
Części filmu, już po przedstawieniu sa- 
mej zagłady. 


CZ. DONDZIŁŁO: Rzeczywiście, jest 
w tym fragmencie chronologiczne wah- 
nięcie w narracji. Lanzmann rekon- 
struuje najpierw cały system wywoże- 
nia Żydów do Oświęcimia. Dopiero w 
dalszej kolejności pokazuje getta, a 
przecież getta były wcześniej i z nich 
właśnie wywożono Żydów do obozów 
koncentracyjnych. 


A. SANDAUER: Powstanie w getcie 
warszawskim miało nadać wymowę i- 
deologiczną filmowi: w tym epilogu mę- 
czeństwo kończy się walką. 
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CZ. MADAJCZYK: Wydaje mi się, że 
wspomniany w filmie Icchak Cukierman 
ps. Antek, jeden z tych obrońców getta, 
którzy przeżyli, umart niedawno z prze” 
konaniem, że Polacy — a ściślej Armia 
Krajowa — nie udzielili pomocy w roz- 
miarze, jakiego oczekiwano. W filmie. 
mówi się dwukrotnie o kolizji racji, inte- 
resów Żydów i innych — w przypadku 
getta warszawskiego i w odniesieniu 
do Żydów terezińskich w obozie oświę- 
cimskim. Była to kolizja racji, argumen- 
tów ludzi bezpośrednio zagrożonych 
zagładą i ludzi, mających jeszcze szan- 
se przetrwania wojny czy to jako nacja, 
którą perspektywicznie przeznaczano 
na ostateczną zagładę, czy też jako gru- 
pa więźniarska w Oświęcimiu. W wy- 
padku Armii Krajowej była to kolizja, 
która przed powstaniem w getcie miała 
swój prolog na Zamojszczyźnie na 
przełomie 1942-1943, podczas wysied- 
leń Polaków. Wtedy władze polskie w 
Londynie zaleciły bezwzględne ograni- 
czenie akcji czynnego oporu i sabotaży, 
niedopuszczenie do wybuchu powsta- 
nia ogólnego za żadną cenę. Koncep- 
cja strategiczna Armii Krajowej, a więc 
rządu polskiego w Londynie, przewidy- 
wała powstanie dopiero w ostatniej fa- 
zie wojny, podczas wycofywania się 
Niemców i na to się przez wiele lat przy- 
gotowywano. 


A. SANDAUER: Ale powiedzmy 
szczerze, czy było w ogóle możliwe, 
żeby AK w 1943 roku wystąpiła zbrojnie 
w obronie Żydów? Wojska rosyjskie 
były o tysiące kilometrów, Żydzi nie byli 
aż tak uwielbiani przez Polaków, żeby ci 
chcieli ginąć za nich. Nie można żądać 
rzeczy niemożliwych. 


CZ. MADAJCZYK: Całkowicie się z 
tym zgadzam. Ale w filmie jest jeszcze 
druga kolizja racji, ta w obozie oświę- 
cimskim. Pamiętają panowie wypo- 
wiedź Hirscha, przywódcy konspiracji 


wśród Żydów deportowanych z obozu 
w Terezinie. Otóż mówi on, że próbował. 
porozumieć się z ogólnym kierownic- 
twem konspiracji w Oświęcimiu, w któ- 
rym było wielu Niemców i Austriaków, 
co do podjęcia wspólnej akcji przed 
zbliżającą się zagładą jego grupy. 
Hirsch uzasadnia ich odmowę następu- 
jąco: ponieważ oni jako niemieckiego 
pochodzenia byli rasowo czyści, nic im 


ieS? mach 
WITZ-BIRKE 


nie groziło. Tu kolizja racji dotyczyła za- 
grożonych natychmiastową zagładą z 
jednej strony a prześladowanych przez 
hitleryzm antytaszystów z drugiej. | tu w 
Oświęcimiu zamiar ludobójstwa Żydów 
z Terezina umiano znakomicie, wręcz 
doskonale, zamaskować, o czym mó- 
wią niektórzy rozmówcy Lanzmanna. 
Konstatacje w filmie, iż Polacy _wie- 
dzieli co się dzieje z Żydami w obozach 


| 
| 


natychmiastowej zagłady, a.Niemcy nie 
wiedzieli. wymagają weryfikacji. Wie- 
dzieli o tym Polacy na obszarach przyo- 
bozowych, zamieszkali przy liniach ko- 
lejowych w kierunku obozów prowa- 
dzących, wiedziano o tym w kierownic- 
twie ruchu oporu. Inni dowiadywali się 
© tym z prasy podziemnej. Wiedzieli o 
tym także Żydzi od uciekinierów, 
zwłaszcza z Treblinki, tych tylko w dru- 
giej połowie 1942 r, było kilkudziesię- 
ciu, dowiadywali się od Polaków. Wie- 
działa o tym i część Niemców, jak to 
wynika z „Warthelandisches Tagebuch 
aus den Jahren 1941-1942" A. Hohen- 
steina Bocke, wójta w okręgu łódzkim, 
opublikowanego w 1962 r. w Mona- 
chium. 


A. SANDAUER: Byłem świadkiem 
tych wydarzeń i to, jeśli chodzi o stan 
świadomości ówczesnej, świadkiem 
kompetentnym. Dziewięć miesięcy 
spędziłem w getcie, organizowałem 
ruch oporu, o czym pisze „Jewish En- 
Cyklopedy”. Na konferencji w Wannsee 
w lutym 1942 roku podjęto decyzję o- 
statecznego rozwiązania kwestii żydow- 
skiej (Endlósung). Wykonanie prze- 
myślano chytrze i precyzyjnie. Chodziło. 
0 to, żeby Żydów wymordować w spo- 
sób dla nich samych niezauważalny, 
żeby do ostatniej chwili żywili się złu- 
dzeniami. I żeby podczas likwidacji nie 
zginął ani jeden esesowiec. Jak to zro- 
biono? W kwietniu 1942 roku, a więc 
dwa miesiące po konferencji w Wann- 
see, Niemcy zarządzili spis ludności 
także w getcie samborskim. Pracowa- 
tem przy tym spisie, znam więc sprawę. 

ewidencyjne zawierały wiele ru- 
bryk, które — jak się później okazało — 
były jedynie pozorem, Niemcom cho- 
dziło tylko 0 ilość Żydów. W ten sposób 
dawano jednak iluzję, że spisuje się ich, 
aby ich zatrudnić. W każdej 
zabierano tylko połowę ludności, resz- 
"cie zaś dawano kolejną iluzję: to już 
ostalni raz, w Berlinie zmieniono zamia- 
ry, akcje się odwołuje. Żydzi w to wie- 
rzyli. Przed ostatnią akcją, w maju 1943 
roku, prezes samborskiego Judenratu 
stojąc na schodach przemawiał do o- 
śmiuset pozostałych przy życiu Żydów 
w taki oto sposób: „Rozmawiałem 
wczoraj z szefem Gestapo, który mi po- 
wiedział, że w Berlinie odwołano akcje 
wysiedleńcze i że będziemy odtąd pra- 
cować wspólnie, nie tylko ramię przy 
ramieniu, ale i serce przy sercu”. Niem- 
cy znakomicie znali ludzką naturę; wie- 


dan Karski 


dzieli, że człowiek zawsze ma nadzieję, 
że będzie żył. 

CZ. MADAJCZYK: Odwotam się 
jeszcze do jednego źródła, jakim jest 
Archiwum Ringelbluma, w którym znaj- 
duje się wiele kart pocztowych i listów, 
część z nich wysyłana została podczas 
deportowania. Niektórzy z piszących 
przeczuwali, co ich czeka, inni mieli na- 
dzieję na przeżycie. 

A. SANDAUER: Pewność, że zagłada 
jest nieunikniona zyskałem dopiero w 
listopadzie 1942 roku. Przesądziło o 
tym kilka faktów m.in. Śmierć ojca w 
obozie janowskim oraz śmierć mego 
przyjaciela, Brunona Schulza, który zo- 
stał zabity na ulicy. Wówczas uświado- 
miłem sobie — a w tym samym czasie 
getio zosiało otoczone drutami — że 
zbliża się zagłada. Zaczęliśmy wszełki- 
mi sposobami — ja i członkowie zorga- 
nizowanej przeze mnie grupy — zdoby- 
wać broń. 


CZ. MADAJCZYK: W filmie Lanz- 
manna szukano akcentów antypol- 
skich, antykościelnych. A czy jest to 
film antyhitlerowski? 

CZ. DONDZIŁŁO: Spróbuję na to py- 
tanie odpowiedzieć. Wszędzie tam, 


obserwatorów i tych, którym udało się 
przeżyć, wszędzie tam w filmie grają 
przede wszystkim emocje. Kiedy rzecz 
dotyczy hitlerowskiej machiny zagłady 
— emocje znikają. Na tym, uważam, po- 
lega generalny błąd Lanzmanna. Innych 
zasadniczych błędów w filmie się nie 
dopatrzyłem. W dyskusji po wersji tele- 
wizyjnej Krzysztof Teodor Toeplitz za- 
rzucił Lanzmannowi tendencyjność w 
stawianiu pytań, manipulowanie pejza- 
żem, co miało wywoływać z góry okreś- 
lone emocje antypolskie. Po obejrzeniu 
całego filmu nie podzielam tych zarzu- 
tów. Lanzmann w ten sam sposób wy- 
pytuje Abrahama Bombę, tak samo — 
Niemców. „Shoah” jest przemyślanym, 
zakomponowanym utworem artystycz- 
nym, który — jak powiedziałem — wywo- 
łuje wielkie emocje, z wyjątkiem partii 
dotyczących hitlerowców. Cały systetn 
hitlerowski jawi się jako anonimowa, 
trochę kafkowska, doskonale funkcjo- 
nująca struktura, a wobec struktury nie 
umiem zająć stanowiska emocjonalne- 
go. 

A. SANDAUER: Nie zgodziłbym się. 
Jest w filmie kilka typów niemieckich, 
które wywołują zdecydowane obrzy- 
dzenie i oburzenie. Przypomnę kelnera, 
byłego esesowca, tego, który usiłuje u- 
kryć swą twarz. Przypomnę też wyjątko- 


wego łajdaka, jakim jest kierownik 
transportów wysiedleńczych — powiada 
©n, że nie wiedział, dokąd te pociągi 
idą. Przypomnę także wspomnianą już 
poprzednio Niemkę. Jest także inny 
Niemiec, który budzi we mnie wątpli- 
wości — chodzi o Suchomela. Przypu- 
szczalnie wykonywał on najgorszą ro- 
botę, ponieważ byt w Treblince: jeśli 
mu jednak wierzyć, został zwabiony — 
nie zdając sobie sprawy, czym był ten 
obóz — do warsztatów krawiecko-sze- 
wskich w Treblince i wiłoczony w ten 
sposób w sytuację bez wyjścia. 

CZ. MADAJCZYK: Postawa genera- 
Cji Niemców zaangażowanych aktywnie 
w wojnę to kwestia często podejmowa- 
na. Nie rozliczyta się ona do dziś ze 
swej postawy, to dostrzegalne jest też u 
Niemców w filmie Lanzmanna. Ale gdy- 
by dziś nagle zaczęli się oni przyzna- 
wać do winy, to nie byłoby to ani wiary- 
godne, ani 

A. SANDAUER: Z kolei pytanie, czy 


film tbi Kekić Można by zpróboć 
jpowiedzieć w ten sposób: Pol- 
ma i Paco obchodzą Lanzmanna je- 


dynie jako tło. Nie przedstawia cało- 
ksztańu zachowania się narodu pol- 
skiego wobec tej tragedii, bo go to nie 
obchodzi. Lanzmann jest Żydem, bar- 
dzo — co jest charakterystyczne dla Ży- 
dów z diaspory — na sprawach żydow- 
skich skoncentrowanym. Gdyby mie- 
szkał w Izraelu, byłby może mniej PALE 
ny. Jest to typowy okaz człowieka ,. 
kresów”, które zawsze są bardziej ni 
cjonalistyczne, niż centrum. W Polsce 
Lanzmann szukał tylko historii żydow- 
skiej i dlatego też Polacy w jego filmie 
prezentują się różnie. Przypomnę bar- 
dzo sympatyczne postaci kolejarza 
Gawkowskiego, dróżnika Piwońskiego, 
kuriera AK Karskiego... Myślę, że naj- 
bardziej mogliby się na Lanzmanna i 
jego film obrazić Grecy. My, Polacy, jes- 
teśmy chyba zanadto wrażliwi. Trudno, 
żeby Lanzmann zdawał sprawę z akcji 
„Żegota”! 


CZ. DONDZIŁŁO: Pamiętajmy jed-- 


nak o dwóch wersjach tego filmu. W 
wersji telewizyjnej akcent antypolski 
czuło się wyraźnie. 

A. SANDAUER: Bo najwyższy czas 
skończyć z niechlubną tradycją przera- 
biania wybranych fragmentów w nową. 
odmienną od pierwowzoru całość. Tak 
został spreparowany pokaz telewizyjny 
— sam film ma inną wymowę. 

CZ. MADAJCZYK: Nie spotkałem 
poważnego badacza tamtych czasów, 
omawianej przez nas problematyki, któ- 
ry dowodziłby, iż obozy zagłady natych- 


miastowej, te przede wszystkim dla Ży- 
dów przeznaczone, powstały w okupo- 
wanej Polsce dlatego, iż panowała tu 
sprzyjająca temu atmoslera antysemi- 
tyzmu. 

A. SANDAUER: Ta obrzydliwa plotka 
stale się powtarza. | nie zwalczymy jej 
dyskusjami, toczonymi tu, w kraju. Wię- 
cej niż one — przepraszam, że o tym 
mówię — zrobiłem ja sam, kiedy posze- 
dłem do Instytutu Żydowskiego w Pary- 
żu, gdzie w sali Raszi zgromadziło się 
kilkuset francuskich Żydów i w ich o- 

dyskutowałem z Lanzman- 

nem, co zresztą opisałem w „Polityce”. 
Bronić Polaków w Polsce to tak jak po- 
lemizować z antysemityzmem w Izraelu. 
Jedyne, co można rzeczywiście zrobić 
w tej sytuacji, to organizować wystąpie- 
nia, mające charakter międzynarodo- 
wy. 

CZ. MADAJCZYK: Takim R way w 
obronie prawdy o czasach I 
światowej mógłby też być fi im doki 
mentalny na ternat tragedii Żydów. 
Lanzmann przedstawił tylko część his- 
torii Żydów polskich, w pewnym stop- 
niu jako część składową losów narodu 
polskiego. Nasi filmowcy powinni w 
tego rodzaju filmie powiedzieć więcej. 

A. SANDAUER: Możemy powiedzieć 
znacznie więcej, lepiej, ale do tego trze- 
ba mieć swobodę, bo inaczej grozi nam 
kaspa lukrowana historyjka o „Żego- 


c. DONDZIŁŁO: Funkcjonuje w na- 
szej świadomości — szczególnie jeśli 
chodzi o problematykę okupacyjną — 
pewien stereotyp, który blokuje moż- 
ność obiektywnego spojrzenia na fak- 
ty. 


A. SANDAUER: Stereotyp znaczy 
fałsz. Na przykład — podaje się rozmaite 
liczby: sto tysięcy ocalonych Żydów, 
sto tysięcy ordowanych za udziela- 
nie pomocy Żydom Polaków itd. Liczby 
te, moim zdaniem, są wyssane z palca! 
Nie ma żadnego sposobu, aby je 
Sprawdzić. Na pewno wiem tylko jedno: 
w moim rodzinnym mieście z siedmiu. 
tysięcy pięciuset Żydów ocalało 247! 
Ocaleni zostali przez Polaków i Ukri 
ców. Zamiast statystyk, które są niewia- 
rygodne, należałoby pokazać — to 
świetny pomyst — polski odpowiednik 
filmu Lanzmanna. Nie powinien być 
gloryfikacją, ale także nie powinien 
mieć takich pominięć, które u Lanzman- 
na rażą. 

CZ. DONDZIŁŁO: Dziękuję panom 
profesorom za udział w rozmowie. 
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Wielka zmiana 


O realizacji „Cudzoziemki” Ryszarda Bera 


w Warszawie mieszkania 
rozległe i przestronne, 
znależć je można w sta- 
rych domach ocalałych z 
wojennej pożogi. Niewie- 
le ich. więc kino dawno je 
rozpoznało i co jakiś czas zawłasz- 
cza dla realizacji kolejnego filmu 
pragnącego ożywić przeszłość. To 
mieszkanie na Wilczej grało już nie- 
raz, dziś pracuje w nim ekipa „Cudzo- 
ziemki”, która przenosi na ekran Ry- 
szard Ber 
„Cudzoziemka”. To arcydzieło 
współczesnej prozy psychologicznej 
piora Marii Kuncewiczowej przez wie- 
le lat umykało kinu, liczne przymiarki 
owocowały jedynie projektami. Tej 
ekranizacji patronuje sama pisarka. 
© ona napisała scenariusz, bardzo 
wierny powieści. zachowujący kon- 
strukcję dramaturgiczną pierwowzo- 
ru. Także odtwórczynie roli Róży 
wskazała Kuncewiczowa. Te bogata 
arcytrudna i wspaniała postać ukaze 
na ekranie Ewa Wisniewska, aktorka 
obdarzona swoistym magnetyzmem | 
talentem. dysponujaca perfekcyjnym 
warsztatem. Dzis ma być na planie. 
Tymczasem w jednym z pokojów 
trwa ustawianie świateł i kamery. O- 
czami Róży kamera patrzy na zbliza- 
lacych sie Władysia (Andrzej Pre- 
cigs), Jadwige (Jolanta Grusznic) | 
Marte (Joanna Szczepkowska). Umó- 


Joanna Szczepkowska, Maciej Wilczyński 
Graziewicz | Jerzy Kamas 


wiona z matka na spotkanie, a znacz- 
nie spóźniona Marta wchodzi zanie- 
pokojona. ze słowami przeprosin. Ale 
dziś Róża nie jest już dawną surowa i 
ganiącą każde niedociagnięcie mat- 
ka. Coś dziwnego stało się z Rozą. 
Najbliżsi, przyzwyczajeni do jej przy- 
gniatającej wszystkich osobowości 
nie umieją pojąć tej nagłej zmiany. 
Nie wiedza. że ta wizyta u córki stano- 
wi zapowiedz nowego, prawdziwego 
życia Róży. 

Korzystajac z króciutkiej przerwy 
siadamy z reżyserem przy wielkim 
stole w salonie. Za kilka dni i tu do- 
trze kamera, by zarejestrować rodzin- 
ny obiad. na którym dziwna przemia- 
na Róży stanie sie dla wszystkich o- 
czywista lecz przez to wcale nie mniej 
tajemnicze. - Jak pan chce pokazać 
na ekranie ten rachunek tak nietuzin- 
kowego zycia - zaczynam | od razu 
padaja słowa sprzeciwu. - To nie ra- 
chunek zycia. nie prowadzimy ku 
śmierci wobec której dokonuje sio 
podsumowan, — przewartościowan. 
Roza zbiera sie do generalnej zmiany 
Swego zycia | postepowania. na to 
nigdy nie jes! za późno. Nawet u kre- 
Su nie musimy jedynie płakać. ze 
przezyliśmy dany nam czas głupio i 
zie. Róża to bohaterka budząca opty- 
mizm.. Róza nie odejdzie z poczu- 
ciem bezsilności, ze wszystko mine- 
to, lecz w trakcie aktywnego życia — 


Ewa Wiśniewska, Eugenia Herman, Andrze 


słyszę z boku znany głos i uświada- 
miam sobie, że siedliśmy niemal tuż 
obok Ewy Wiśniewskiej, której - cóż 
za mistrzowska charakteryzacja! — 
nie poznałam. Postarzona ręką cha- 
rakteryzatorki Iwony Kamińskiej twarz 
aktorki zachowała piękno, jest jak 
marzenie wszystkich kobiet o włas- 
nym wygladzie po latach. Z tej zmie- 
nionej twarzy spogladaja czarne, i- 
skrzące się oczy. — Oczy to zwierciad- 
ło duszy - ektorka uśmiecha sie le- 
Ciutko, bo ta twarz jest jak kostium 
który musi pozostać nienaruszony 
Róża jest zawsze młoda. aktywna, 
walcząca. Ryszard Ber odchodzi na 
plan. skonczono tam próby. zanim 
odejdzie Ewa Wiśniewska chciałabym 
sie dowiedzieć o granej przez nia po- 
Staci jak najwięcej. — Jej przemiana 
ktora zapoczątkowało spotkanie w 
Królewcu doktora Gerhardta, jest ra- 
dykalna. Im bardziej rodzina bedzie 
zaszokowana, tym tatwiej przekonam 
© tym widza. 

Ale trudno analizować postać, któ- 
ra dopiero powstaje bedzie na to 
czas. gdy fllm zostanie ukończony 
Majac tak bogaty. intrygujacy mate- 
riał. można stworzyć kreacje. Ewa 
Wiśniewska, jak sie zdaje. wie o tym 
doskonałe. Obserwujac ja potem 
przed kamera odnoszę wrazenie, ze 
wizerunek Róży już w niej istnieje 
dopracowany w najdrobniejszych 


Ewa Wisniewska 


Jerzy Kamas 


Joanna Szczepkowska 
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szczegółach. Świadczy o tym każdy 
gest aktorki. każde słowo. Znamienny 
szczegół: w scenach, gdy Róża jest 
stara, aktorka nosi za ciasne buty, by 
uzyskać naturalny, niezdarny krok. 

Władyś i Jadwiga dziś już skończyli 
zdjęcia. Powsteje teraz scena z Różą 
i Martą. Róża siedzi na kanapie za 
stolikiem o kunsztownie rzeżbionych 
brzegach. Marta podchodzi ku niej 
Kamera rejestruje rozmowe. - Dla- 
czego nie próbujesz się czesać z 
przedziałkiem z boku, za surowo wy- 
gladasz - to Róża znana wszystkim 
Róża surowa, karcaca, modelujaca 
wszystko i wszystkich dookoła zgod- 
nie ze swym zamystem. Joanna 
Szczepkowska-Marta, efektowna, pie- 
kna kobieta. znana śpiewaczka. po 
tej uwadze matki posłusznie unosi sie 
w strone umieszczonego za kanapa 
lustra, gotowa jak zawsze przyjać 
strofowanie pokornie i zmienić to, co 
zdaniem matki wymaga zmiany. Lecz 
już dalsze stowa Róży niepokoją ja 
masz jak twój ojciec zatokę we wło- 
sach... a właściwie... bardzo ci ładnie, 
a jeszcze następne: czy cie ktos kie- 
dyś w te zatokę całował zabrzmia dla 
Marty, nie umiejącej przeniknać myśli 
matki, jak sygnał alarmowy. Ostatnie 
słowa mowi Róza przeistoczona, juz 
wiedzaca, ze jej zycie napedzane roz- 
czarowaniami. chłodem. oschioscia 
wobec siebie i innych było biedne, To 
się teraz zmieni. 

Te bogata w niuanse i znaki sytua- 
cje psychologiczną obie aktorki roz- 
grywaja pewnie, lekko. jakby wiedzio- 
ne wewnetrznym impulsem płynącym 
2 głębokiego zrozumienia ukształto- 
wanych już postaci. To co sie dzieje 
teraz na planie to nie poszukiwanie. 
lecz zapis. Joanna Szczepkowska gra 
pokore | odruchowe, wyćwiczone la- 
tami przystawanie na matczyną wiad- 
czość, wyposaża Martę w osobowość 
podległą, utnie poddaną kierowaniu z 
zewnatrz. Obok tego niepokój. że oto 
w doskonale funkcjonującej konstruk- 
ji ch zwiazku coś zgrzyta. zmienia 
Sie. I lęk, że może wszystko. co zda- 
rzyło sie do tej pory miedzy nia a mat- 
ka. było jakaś pomyłka. Lecz gdzie 
tkwit błąd? Ewa Wiśniewska w tej 
scenie ujawnia Róże migotliwa. wiel- 
ka zmiana jaka w niej zaszła miesza 
sie ze sposobem bycia charaktery- 
stycznym dla niej od lat. Ksztattowa- 
nej z dawna formy nie można przecież 
odrzucić z dnia na dzień. Róża bada 
siebie nową, umacnia sie poszukując 
nowych słów i gestów. zarazem roz- 
koszuje się nimi jak gdyby odkrywa- 
jac smak potraw bedacych zawsze w 
zasięgu ręki a odsuwanych dotad lek- 
komyślnie. Reżyseria tej sceny pole- 
ga w istocie na operowaniu światłem 
i kamera, operatorzy Jerzy Stawicki i 
Jerzy Szurowski szukaja najlepszego 
kolorytu, ujecia, które nie uroniłoby 
niczego. Reżyser Ryszard Ber obser- 
wuje ten aktorski popis z wielka emo- 
cja. To film. którego istota jest aktors- 
two, a Róża jest centralna postacia 
utworu. To przez nia, jej dramaty ro- 
dzinne zobaczymy świat, w którym 
żyła. Przyjazd z dalekiego Taganrogu 
nad Morzem Azowskim do wytesknio- 
nej Polski; nauka gry na skrzypcach i 
marzenie o karierze wirtuoza: miłość i 
gorycz zawodu; małżeństwo z roz- 
sadku, które dla Róży i Adama stanie 
sie pasmem cierpień: stosunki z 
dziećmi, Władysiem i Marta. - Róża to 
kobieta - mówi reżyser — której życio- 
we doświadczenia są w jakiś sposób 
uniwersalne, znajduja się w zasięgu 
odczuć każdego człowieka, bez 
wzgledu na epoke. Jakże często u- 
świadamiejąc sobie, ze czegoś w 


swoim życiu nie spełniliśmy, znajdu- 
Jemy wybiegi przenoszące winę na in- 
nych, na okoliczności, niesprzyjające 
warunki. Jakże czesto chcemy sobie 
powetować własne rozczarowania 
manipulując życiem własnych dzieci. 
Nie każdy ma szanse zrozumienia 
swych błedów 1 _ przebudowania 
wszystkiego, zerwania się do lotu 
jeszcze raz. Róża te szansę uchwyci- 
ta. Tym bardziej tragiczny jest fakt, że 
nowo nabytej madrości nie zdąży w 
petni wykorzystać. 


Ewa Wiśniewska znów wraca do 
salonu. Wykorzystuje tę przerwę, by 
coś zjeść. Powoli, z namaszczeniem, 
pogryza bułkę pod czujnym okiem 
charakteryzatorki. Ile godzin musiało 
zająć wykonanie tego charakteryza- 
torskiego arcydziełka? Iwona Kamiń- 
ska spoglada na mnie z uśmiechem. — 
Wcale nie tak długo, przy dostępnych 
nam środkach szczupłą twarz dość 
łatwo postarzyć. Ciekawa jestem jak. 
A więc najpierw uwypuklający fakture 
Skóry wosk, to wypełnia twarz. przy- 
daje pulchności. Potem cieniutki pła- 
stik, zwany „old skin plast” czyli „sta- 
ra skóra”, a na koniec już makijaż 
taki, jaki zwykle robi się dla kamery. 
No i efekt wspaniały. Cały ten film to 
dla charakteryzatora ambitne zada- 
nie, przecież wszystkie postacie 
przechodzą spowodowane upływem 
czasu zmiany wyglądu. Iwona Kamiń- 
Ska na co dzień pracuje w telewizji, to 
ona „robiła” twarz Teresy Budzisz- 
-Krzyżanowskiej w spektaklu „Elżbie- 
ta, królowa Anglii". — Telewizja daje 
dobrą szkołę — mówi — tam kamera 
jest bezlitosna. Iwona Kamińska jest 
jednym z wielu skromnych pracowni- 
ków drugiego planu. bez których kino 


Ewa Wiśniewska i Jerzy Kamas 


dostarczające widzom tylu wzruszeń i 
refleksji po prostu nie mogtoby ist- 
nieć. Tylko kto o tym pamięta? 

- Ewa na plan! Sprężystymi, drob- 
nymi kroczkami aktorka wybiega z sa- 
lonu. Dziś gra tylko w planie amery- 
kańskim, więc ma na nogach własne 
lekkie pantofelki. Stara-młoda Róża. 
Taka właśnie będzie w „Cudzoziem- 
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Cudzoziemka”. Scenariusz wg własnej 
powieści — Maria Kuncewiczowa, reżyseria 
- Ryszard Ber. Zdjęcia — Jerzy Stawicki, 
scenografia - Andrzej Borecki, kostiumy — 
Maja Nowotny. charakteryzacja — Iwona 
Kamińska, kierownictwo produkcji — Jerzy 
Frykowski Grają - Ewa Wiśniewska 
(Róża), Joanna Szczepkowska (Marta), An- 
drzej Precigs (Władyś), Jolanta Grusznic 
(Jadwiga). Jerzy Kamas (Adam), Mirostaw 
Konarowski (Michał), Hanna Giza (Sophie) 
Małgorzata Lorentowicz (ciotka Luiza), An- 
drzej Grąziewicz (Paweł). Maciej Wilczyn- 
ski (Zbyszek). Eugenia Herman (Sabina) i 
Katarzyna Chrzanowska (Róża w młodoś- 
Ci). Film powstaje w Zespole „Oko 


Reżyser Ryszard Ber 


Ewa Wiśniewska 
Ewa Wiśniewska i Jerzy Kamas 


DRUGI RZUT OKA 


Smak 


magdalenki 


dy w końcowej sekwencji 


„Miłości Swanna” widzimy 

przez moment grupę rozba- 

wionych dzieci, od której od- 
rywa się Gilberta i podbiega do space- 
rujących barona de Charlus i Swanna, 
nie zdajemy sobie sprawy, że być może 
w ciągu całego filmu nie byliśmy bliżej 
osoby Marcela Prousta, niż w tym krót- 
kim fragmencie. Jest bardzo prawdo- 
podobne, że ubrany w marynarskie ub- 
ranko chłopiec, biorący udział w zaba- 
wie, to zakochany w Gilbercie młody 
Marcel, który kilkanaście lat później 
stanie się narratorem jednego z naj- 
większych dzieł prozatorskich literatury 
europejskiej. 

Pierwszy twórca filmowy, który odwa- 
żyt się wprowadzić kamerę „do salonu 
księżnej de Guermantes, dokonuje 
śmiałego choć częściowo zasadnego 
zabiegu: eliminuje ze swojej ekranizacji 
osobę narratora-pisarza, którego wyo- 
braźnia dała istnienie Swannowi, Ode- 
cie, księżnej i księciu de Guermantes. 
Sprawia przez to, że postacie te ożywa- 
ją niejako wolne w ekranowej rzeczy- 
wistości. 

Romans Odety i Swanna — trwający 
jeszcze przed narodzeniem Marcela, co 
częściowo uzasadnia nieobecność tej 
postaci w filmie — sprowadzony zostaje 
do jednego dnia, do dwudziestu czte- 
rech godzin, w czasie których poznaje- 

„| my rozdartego udręką namiętności i 
zazdrości Swanna, przewrotną Odetę, a 
także wszystkie główne postacie, 
wśród których dramat Swanna się roz- 


grywa. Jak jednak zauważył Alexandre 
Astruc, postacie te pojawiają się jak 
cienie, spełniają swój mały rytuał ge- 
stów i zachowań, spektaki swojego ist- 
nienia — i znikają w otchtani zapomnie- 
nia. Film Volkera Schlóndorffa przecina 
powieść w jednej płaszczyźnie, pozba- 
wiając wszystkie istniejące w niej po- 
Stacie zasadniczego wymiaru ich istnie- 
nia - Czasu, w wyniku czego, oglądane 
przez mgnienie sekundy, stają się pła- 
skimi widmami. Również struktura po- 
wieści, pełna powtórzeń motywów, zda- 
rzeń, sytuacji, zostaje Sprowadzona do 
narracji linearnej z nielicznymi retro- 
spekcjami i epilogiem dziejącym się kil- 
kanaście lat później. Powieść, nieus- 
tannie rozbudowywana przez Prousta w 
trakcie jej tworzenia i podczas kolej- 
nych korekt, zbudowana jest jednak w 
ten sposób, że każdy większy fragment 
zawiera wszystkie elementy całości, tak 
jak każda komórka zawiera kod gene- 
tyczny, pozwalający odtworzyć cały or- 
ganizm. 

Wszystko to sprawia, że dla widza 
nie znającego powieści film nie będzie 
wyróżniał się spośród wielu podob- 
nych mu melodramatów, rozgrywają- 
cych się na tle wspaniale zrekonstruo- 
wanej epoki. Widz taki — nie znający 
wielu zdarzeń i przeżyć tączących Ode- 
tę i Swanna, nie znający powiązań ist- 
niejących między postaciami filmu — nie 
będzie w stanie stworzyć sobie w miarę 
pełnego obrazu miłości dwojga boha- 
terów. Ale Schlóndorfi zdaje się swój 
film adresować do wtajemniczonych. 


Jeremy irons i Ornella Muti w „Miłości Swanna” 


Do tych, którzy wiedzą, że u podstaw 
miłości Swanna do Odety, która „nie 
była nawet w jego typie”, leży przypad- 
kowo dostrzeżone podobieństwo jej do 
Zefory, córki Jethra z obrazu „Życie 
Mojżesza" Botticellego; że katleje były 
bezpośrednim pretekstem do ich pierw- 
szego zbliżenia; do tych wreszcie, 
którzy znają odczucia Swanna związa- 
ne z pewną frazą z sonaty Vinteuila, tak 
pieczołowicie odtworzoną w filmie 
przez twórcę muzyki, Hansa-Wernera 
Henze. Wprawdzie wszystkie te tropy. 
obecne są w filmie, lecz niewiele mówią 
o przeżyciach Swanna. 


Nasuwa się więc pewna analogi: 
tak jak fotos, na którym uchwycono je- 
den kadr z filmu dawno przez nas oglą- 
danego, przypomina cały film, a właści- 
wie zachowany przez nas jego obraz, 
zniekształcony wyobrażeniami, pamię: 
cią, pragnieniami — tak film Schlóndort- 
fa ożywia głęboko ukryte przeżycia 
związane z lekturą Prousta. Film staje 
się rodzajem osławionej magdalenki; i 
tak jak u Marcela przywołuje ona 
wspomnienia związane z Combray, tak 
u nas budzi wspomnienie nieuchwyt- 
nych wrażeń związanych z lekturą. 


Dzięki temu, nieobecny na ekranie 
narrator-autor pojawia się w naszym u- 
myśle, przejmując władzę nad wszyst- 
kimi postaciami, które — zdawałoby się 
— poprzednio się spod tej władzy uwol- 
niły. Pozwała nam to przeniknąć w świat 
jego umystu, jego myśli i odczuć. Zda- 
rzenia, uzewnętrznione w postaci obra- 
zu filmowego, przeniesione zostają za 
jego pomocą w sferę umysłu widza, wy- 
wołując tajemnicze poruszenia, ożywia- 
jące narratora i jego świat. 


Również miłość Marcela i Albertyny, 
podobna bardzo do miłości Swanna i 
Odety sprawia, że narrator jest nieus- 
tannie, choć tylko pośrednio, obecny w 
filmie. Wspólna Marcelowi i Swannowi, 
ocierająca się o patologię zazdrość, i to 
nie tylko o mężczyzn, lecz i o intymne 
związki z kobietami, bądź bolesne roz- 
czarowanie, towarzyszące posiadaniu — 


sprawiają, że w filmie Swann stale przy- 
pomina nam o Marcelu. 


Miłość Marcela, tak jak miłość Swan- 
na, rozgrywa się na styku dwu przeciw- 
stawnych sobie i wrogich światów — a- 
rystokracji i mieszczaństwa. Światy te — 
oddzielone od siebie granicą wzajem- 
nej pogardy, z identyczną pasją odrzu- 
cające tych, którzy próbują istnieć w 
obu światach jednocześnie — pozostają 
tak samo ciężko zarażone wszecho- 
becnym Snobizmem. Ofiarą tej wzajem- 
nej pogardy pada Swann, częsty gość 
księżnej de Guermantes, którego po. 
małżeństwie z Odetą oddziela od ary-. 
stokratycznego salonu przezroczysta, 
lecz nieprzekraczalna ' szyba. Odeta 
Swann, pozostająca „de nic a nic”, ob- 
ciążona swoją przeszłością, swoim po- 
chodzeniem, nie uzyska wstępu do sa- 
lonów. Nawiasem mówiąc: po śmierci 
Swanna, gdy zostanie kochanką księ- 
cia de Guermantes, nikt nie będzie się 
dziwił, widząc ją tam, gdzie uprzednio 
nie mogła się pojawić. 

Ów problem przynależności do róż- 
nych światów, izolacji arystokracji i bo- 
gatego mieszczaństwa jest, obok mi- 
tości, drugim wątkiem powieści Prou- 
sta, przeniesionym do filmu: Schłón- 
gorff pieczołowicie odtwarza zarówno 
salon księżnej de Guermantes, jak i sa- 
lon „paczki” pani Verdurin. 


Pierwsza próba przeniesienia prozy. 
Prousta na ekran filmowy nie jest na 
pewno ostatnim słowem powiedzianym 
przez kino. „Miłość Swanna”, jak 
wspomnieliśmy, nie dotyka najważniej- 
szego tematu dzieła Prousta — Czasu, 
zatrzymując się jakby u progu drzwi 
prowadzących do istoty powieści. Po- 
sługując się bardzo tradycyjnymi środ- 
kami, tradycyjnym montażem, sposo- 
bem totogratowania, prowadzenia nar- 
racji, grą aktorską, Schlóndorff stwarza 
dzieło, którego głównym walorem jest 
zdolność do pobudzenia naszej wyo- 
brażni. Dzięki temu objawiający się w 
filmie Marcel Proust bardziej jest Prou- 
stem widza niż reżysera. Nasuwa się 
pytanie, czy w pierwszej próbie nie o- 
siągnięto od razu granic możliwości 
współczesnego kina? Czy dalsze roz- 
wijanie fabuły, wprowadzanie osoby 
Marcela dokonałoby jakościowej zmia- 
ny w odbiorze filmu? 


Każdy obraz filmowy stanowi podsta- 
wę do procesów myślowych, dzięki 
którym owe obrazy integrują się w pew- 
ną całość, w pewną „rzeczywistość fil- 
mową” — i dzięki którym rodzą się prze- 
życia z tym wszystkim związane. Za- 
wsze potrzebna jest do tego pewna 
wiedza, związana z naszym codzien- 
nym doświadczeniem, ze znajomością 
kultury i świata w którym żyjemy, a tak- 
że ze znajomością specyficznego języ- 
ka filmu. Całą tę wiedzę zdobywamy w 
nieustannym procesie uczenia się. 
Zwykle nie uświadamiamy sobie tego, 
traktując zdolność widzenia czy rozu- 
mienia Świata jako coś danego, bądź 
osiągniętego bez większego wysiłku. W 
przypadku filmu Schlóndorfta podstawą 
do rozumienia w pełni przeżyć Swanna 
jest obraz świata Marcela, znajomość 
powieści, bez czego możliwe jest 
wprawdzie oglądanie filmu, lecz nie- 
możliwe jest wkroczenie w tajemniczy i 
piękny świat wyobraźni Marcela. 

Otóż jest rzeczą pewną, że kino na- 
dal będzie czekało na twórcę, który u- 
możliwi przeżycie smaku magdalenki 
zanurzonej w herbacie także i tym wi- 
dzom, którzy wcześniej nie czytali po- 
wieści. I pewne jest, że dzięki tej osobie 
kino dokona znacznego kroku naprzód 


w swej ewolucji. 
DARIUSZ 
PAWELEC 


MIŁOŚĆ SWANNA. Reżyseria: Volker 
Schłóndorft. Francja, 1985 


RECENZJE 


od nic nie znaczącym tytułem 

„Dłużnicy śmierci” objawił się 

na ekranach nowy debiut fil- 

mowy. Utworu reżysera, Sce- 
narzysty, aktora, poety i taternika Wło- 
dzimierza Gołaszewskiego w żaden 
sposób nie da się zaliczyć do udanych. 
Film ten jest kolekcją błędów i pomyłek, 
a wyprodukowany został zapewne ze 
względu na temat, o którym zwykło się 
u nas mówić „ważny i potrzebny”. 

Nie od dziś, niestety, ponosimy kon- 
sekwencje prymatu, jaki nadaje się te- 
matom. Pieczątka „ważny i potrzebny” 
jak gdyby zwalnia reżysera i zespół fir- 
mujący film od obowiązku dotrzymywa- 
nia jakościowych standardów scenariu- 
sza, zaćmiewa wzrok lektorów. 

Nie trzeba było szczególnie przenikli- 
wej wyobraźni, by przewidzieć końcowy 
rezultat prac nad ekranizacją opowia- 
dania „Handlarze jabłek" Macieja Ze- 
nona Bordowicza, której podjął się 
Włodzimierz Gołaszewski. 

Akcja filmu rzekomo dzieje się na 
Białostocczyźnie w 1946 roku. Tak po- 
daje katalog festiwalu filmów tabular- 
nych w Gdańsku. Po dwukrotnym u- 
ważnym obejrzeniu „Dłużników śmier- 
ci" niczego białostocczyznopodobne- 
go nie zauważytem. Białostocczyzna to 
kraj niezwykle charakterystyczny, kraj 
odrębnych zwyczajów, przemieszanych 
wiar i kultur, stowem kraina swoista, Tej 
Swoistości w filmie ani śladu. Film dzie- 
je się nigdzie. Tyle, że las dookoła. La- 
Sów w Polsce jeszcze nie brak, na 
szczęście. 

Film jest ponoć utrzymany w kon- 
wencji westernu. Znów wyczytałem to w 
katalogu gdańskiego festiwalu. Projek- 
cja tego nie potwierdziła. Western ma 
niezbywalne atrybuty: wartką, prostą i 
absorbującą uwagę akcję, wyraźny po- 
dział bohaterów na dobrych i złych (jak 
dia mnie — im wyraźniejszy, tym lepiej), 
precyzyjną reżyserię i montaż (po to, by 
widz ani przez. chwilę się nie gubił) i 
wreszcie jakieś szłachetne przestanie 
moralne. 

Niczego z tego nie ma w „Dłużnikach 
śmierci”. ł 

Akcja jest zawiła, za to nieinteresują- 
ca. Długo trwa, zanim zaczynamy poj- 
mować, o co tu chodzi. Podziału boha- 
terów na pozytywnych i negatywnych 
przeprowadzić się nie da. W założeniu 
jest oczywiste, że „dobrymi” są „nasi” 
(milicjanci), a „złymi” - „tamci” (leśni). 
Jednak zakładając z góry, że „nasi” są 
nosicielami stusznych racji, reżyser po- 
czuł się zwolniony z obowiązku zasi 
bienia im choćby odrobiny sympatii wi- 
dzów. Poza schematycznie mądrym z 
racji pełnionej funkcji sekretarzem (To- 
masz Zaliwski) w galerii bohaterów no- 
minalnie pozytywnych są: znerwicowa- 
ny paranoik w randze porucznika (Krzy- 
sztof Kołbasiuk), chytry cywil (Wiesław 
Gołas), nawrócony neolita (grany przez 
Henryka Talara, który nawet ze Święte- 
go Franciszka z Asyżu zrobiłby postać 
negatywną), prokurator o osobowości 
poważnie zwichrowanej, całkowicie po- 
zbawiony zdrowego rozsądku (Karol 
Strasburger) i wreszcie jego prosto- 
duszny adiutant (Zbigniew Buczkowski, 
operujący tym samym repertuarem min 
i gestów co zawsze). Zniechęceni bez- 
skutecznością poszukiwania w nich ja- 
kichkolwiek sympatycznych cech, wpa- 
damy wreszcie na rewelacyjny pomysł: 
a może reżyser po prostu odwrócił 
schemat i „pozytywnych bohaterów" 
trzeba szukać po drugiej stronie? Toż 
bywały westerny, w których rewolwe- 
rowcy okazywali się dobrzy, a szeryfo- 
wie i oficerowie kawalerii pełnili role bo- 
haterów negatywnych... 

Sprawdźmy to, spróbujmy poodwra- 
cać znaki. Zmieniamy więc tytuł filmu na 
„Wierzyciele śmierci” (który również nic 
nie znaczy) i rozpoczynamy od tego, że 
chłopcy z lasu wdzierają się nocą do 
domu, w którym młody komendant lo- 
kalnego posterunku odprawia wesele. 
Biją go i uprowadzają, bowiem jest je- 


King-—Bruce- Lee 


— karate- 


kicz 


DŁUŻNICY ŚMIERCI 


Reżyseria: Włodzimierz Gołaszewski. W; 


* Krzysztoł Kołbastuk, Henryk Ta- 


lar, Wiesław Gołas, Tomasz Zaliwski i inni. Polska, 1985 


dynym, który może zidentyfikować po- 
wiatowego komendanta UB, wziętego 
do niewoli wraz z grupą postronnych 
cywilów. 

Można tak iść do końca, przestawia- 
jąc znaki, ale to nic nie da. Bowiem po 
drugiej stronie są typy tak samo niecie- 
kawe. | niesympatyczne. Głównym 
wśród nich jest niejaki „Poeta” grany 
przez samego Gołaszewskiego z pre- 


. tensjonalną celebrą, zrobiony — jak się 


dziś mówi — na „Mena”. Tenże „Men” w 
berecie z niemożliwym do zidentyfiko- 
wania emblematem wyraża się wyszu- 
kanie (kontrast z przaśnowulgarnym ję- 
zykiem pozostałych), strzeła z biodra, 
jeździ na motocyklu i w ogóle bardzo 
się reżyserowi podoba. Za nim jest już 
tylko niewyrażny tłum. Pozytywnego 
bohatera ani na lekarstwo. 

Może więc ukrywa się on w celi po- 
wiatowego aresztu, gdzie Karol Stras- 
burger trzyma pięciu zatrzymanych, a 
wśród nich owego nieuchwytnego 
„Groma”, niemożliwego do zidentyfiko- 
wania dowódcę „ieśnych”? Niestety, 


jest to stadko trzęsących się ze strachu 
ludzików, nie podejmujących żadnych 
działań w obronie własnej. Któżby się z 
nimi utożsamiał? 

Czyli western bez pozytywnego bo- 
hatera... Może reżyserowi o to chodzi- 
to? Nie western, tylko — antywestern. 
Robili to różni reżyserzy amerykańscy, 
nawet bardzo wybitni. Niestety, nie bę- 
dąc Fordem, Hawksem czy Wylerem, 
Gołaszewski nie jest także Peckinpa- 
hem, czy Pennem. Różnica nie tylko w 
jakości roboty, ale i w idei. 

Dlaczego jednak nie możemy tu ni- 
kogo polubić? Czy tylko dlatego, że ci 
ludzie są tak brutalni w mowie i uczyn- 
kach? Toć trudno o brutalniejszych, niż 
bohaterowie Peckinpaha, ale i tam by- 
wali tacy, z którymi widz się identyfiko- 
wał, albo przynajmniej ich rozumiał. My- 
ślę. że od postaci z filmu Gołaszew- 
skiego odstręcza nas niski współczyn- 
nik sensowności ich postępowania. 
Rozmiarów brutalności nie uzasadnia 
wielkość celów, o które walczą. Śledz- 
two w sprawie rzekomo niemożliwego 


do zidentyfikowania „Groma” zamyka, 
jakby mimochodem, ów adiutant:idio- 
ta, wyjmując z kieszeni zdjęcie poszuki- 
wanego. Cała skomplikowana operacja 
przewozu do miasta rannego świadka 
okazuje się zbędna i zupełnie słusznie 
utyka na przejeździe kolejowym, na któ- 
rym reżyserowi podobało się wykoleić. 
pociąg. Natomiast oddział leśnych, któ- 
ry w tym pociągu urządził zasadzkę na 
milicjantów, likwiduje bez żadnego wy- 
siłku jeden chytry cywil. 

Jeśli więc całą tę historię można roz- 
wiązać tak prostymi sposobami, to py- 
tam: po co nas męczono opowiada- 
liem bajeczek, budowaniem „nastro- 
ju”, po co obrzydzano każdego bohate- 
ra po kolei? 

Tandetność fabuły jest rozpaczliwa. 
Czego tknąć, rozłazi się w palcach. 
Szczytem wszystkiego jest finałowy 
pościg (w westernie musi być finałowy 
pościg). Po pierwsze — nie wiadomo, 
kto w danej chwili ucieka, a kto goni. 
Reżyser nie bardzo może się zdecydo- 
wać. Po drugie — uczestnicy pościgu 
posługują się następującymi środkami 
lokomocji: dychawiczna ciężarówka, 
dwa motocykle, dwa rowery, kulawy 
koń, wykolejony pociąg i własne nogi. 
Każde dziecko wie, że takimi środkami 
emocjonującego pościgu się nie zorga- 
nizuje. W dodatku reżysera co krok ab- 
sorbuje jakaś „atrakcja” (na przykład 
pijany chłop w łapciach pośród pu- 
szczy, przemawiający staropolszczyz- 
ną). Przerywa więc akcję, nawraca, klu- 
czy — do reszty zniechęcając widza. 

To wszystko można było w scenariu- 
szu dostrzec nieuzbrojonym okiem. 
Skrypt głośno krzyczy: to ani western, 
ani film polityczny, ani sensacyjna łami- 
główka, tylko nieudolna bajęda. I fakt, 
że rozgrywa się ona w dramatycznym 
roku 1946, że za tło ma wojnę domową, 
że ludzie, będący historycznymi pier- 
wowzorami tych ekranowych pokrak w 
rzeczywistości oddawali życie za ideały, 
umierając naprawdę — nie jest argu- 
mentem na rzecz filmu, ale każe myśleć 
o braku poczucia odpowiedzialności, a 
nawet zwykłej przyzwoitości autora. 
Czyż może go usprawiedliwić fakt, że 
jest młody i nie pamięta tamtych cza- 
sów? 

Gołaszewski jest poetą, więc czło- 
wiekiem specjalnie czułym na słowo. 
Już w pierwszej sekwencji wali nas w 
ucho „balladą”, w której ludziom „kule, 
jak ordery, zdobią pierś”, a księżyc 
„łeży w błocie jak medalik zdeptany”. 
Chytry cywil wtrąca co drugie zdanie 
popularne białostockie przekleństwo: 
„Ty cycku świstaka”. Na Białostocczyź- 
nie, jak wiadomo, roi się wprost od Świ- 
staków. 

Na onej Białostocczyźnie cuda, a 
cuda. Pełno karateków w japońskich ki- 
monach (A.D. 1946). Ów nieuchwytny 
„Grom”, to właśnie karateka, taki King- 
Bruce-Lee-Karate-Mistrz, który zda- 
niem prokuratora powinien zdemasko- 
wać się mistrzowskim ciosem. Niestety, 
jakoś nie chce. Zniechęcony reżyser. 
postanawia więc sprawę rozstrzygnąć 
po prostu: wkłada do kieszeni adiutan- 
ta zdjęcie zaopatrzone dla wszelkiej 
pewności w podpis: „Bezpieczny stoi 
nasz rodzinny dom, bo my czuwamy 
jako w niebie gro! 

Jakaż musiała być bezradność sce- 
narzysty, gdy kombinował takie rozwią- 
zanie zagadki... Nawet nie przyszło mu 
do głowy — poecie! — że słowo „grom” 
nijak się nie kojarzy z pojęciem „bez- 
pieczny”! 

Gdyby choć można było sobie po- 
wiedzieć: teraz wszyscy, którzy kierują 
scenariusze do produkcji, przejrzą i już 
nie będą stosować taryfy ulgowej za 
„ważny i potrzebny” temat. To już ostat- 
ni film tak zły... 

Komisja  kolaudacyjna przyznała 
„Dłużnikom śmierci” drugą kategorię. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Z ALBUMU 


Jakże się oni cudnie koc 


„QI włedy idę sobie do kina, 

! patrzę, patrzę na Mozżuchina. 
Jakże się oni cudnie kochają 

Ten mój Mozżuchin z tą Mią Mają... 


dbali, by odpowiednio obsadzać pary aman- 
tów w swych filmach. Ba! były to pary stałe, 
przyciągające jak magnes szerokie rzesze 


ria Bogda i Adam Brodzisz. 


iwowianka — , blondyneczka o figlar- 
nie nastroszonych kędziorach i śmiej 

się dużych, niebieskich oczach” była naj- 
pierw uczennicą klasztorej szkoły Sacre- 
Coeur, skąd po kryjomu wymykała się do 
kina. On, urodzony również we Lwowie, po 
ukończeniu gimnazjum matematyczno-przy- 
rodniczego wbrew woli rodziców nie podjął 
studiów. Oboje wysłali swoje zdjęcia na kon- 
kurs „fotogenicznych” ogłoszony we Lwowie. 
Oboje zwyciężyli, a nagrodą były bezpłatne 
miejsca we wspomnianej już „szkole filmo- 
wej”. Tak się spotkali. 


Lata startu 


Zawodową edukację Bogda wspominała 
później: „Ależ to była komedia! Profesor po- 
łożył na ziemi krzesło i kazał mi się modlić, 
mówiąc że to świeża mogiła mego kochan- 
kal..." 

Zniechęceni „krzesełkową metodą” nau- 
czania, oboje uciekli do Warszawy, także do 
szkoły filmowej, ale firmowarej przez znane- 
go aktora i reżysera, Wiktora Biegańskiego. 
Ukończyli ją — i drogi ich się rozeszły. Bro. 
dzisz kołatał do drzwi wytwómi filmowych za- 
biegając o engagement. Bogda, przerażona 
intrygami środowiskowymi, wróciła natych- 
miast do lwowskiego domu rodziców. Po. 
bezowocnym poszukiwaniu pracy Brodzisz 
również znalazł się z powrotem we Lwowie. 
Wysłał jednak fotografię na konkurs ogłoszo- 
ny przez biuro „Forbent-film” i znowu zwycię- 


żył: Józel Lejtes powierzył mu główną rolę w 


filmie „Z dnia na dzień”. Był to rok 1928. 
Bogda 


„Urody życia” Żeromskiego. Reżyserował Ju- 
liusz Gardan, Talianą była Nora Ney. Następ- 


Po powrocie z Paryża wystąpił obok Manii 
Malickiej w adaptacji „Wiatru od morza” Że- 
romskiego (reżyserował Kazimierz Czyński). 
oraz w „Strasznej nocy” (według sensacyjnej 
powieści Antoniego Marczyńskiego), w reży- 
serii Konstantego Meglickiego. Wreszcie 
przypadła mu w udziale ełektowna rola mło- 
dego bojownika w filmie „Dziesięciu z Pawia- 
ka” Ordyńskiego. Była to produkcja prestiżo- 
wa, której scenariusz oparto na wspomnie- 
niach pułkownika Jana Jura-Gorzechowskie- 
go. Partnerką Brodzisza miała być początko- 
wo właśnie Maria Bogda, lecz ostatecznie 
wystąpiła wspaniale debiutująca, ceniona ak- 
torka teatrów szyfmanowskich, Karolina Lu- 
bieńska. Do spotkania duetu Bogda-Bro- 


Maria Bogda I Adam Brodzisz w „Rapsodii Bałtyku” Leonarda Buczkowskiego (1937) 


dzisz na pianie filmowym doszło dopiero u 
schyłku 1981 roku. 


Taka piękna para 


To właśnie w tym roku nowo powstała wy- 
twómia „Be-Wu-Be” kierowana przez trium- 
wirat: Bodo, Waszyński, Brodzisz rozpoczęła 
realizację filmu „z życia sier policyjnych i 
przestępczych” pod tytułem „Bezimienni bo- 
haterowie”. Adam Brodzisz grał aspiranta 
służby policyjnej, Andrzeja Tuleszę; Bogda - 


drogi... spotkały dłonie... połączyły usta... Zo- 
stało to uwidocznione na licznych fotosach. 
W opinii publicznej „Oni to robią tak 


radością witali powrót Marii Bogdy na srebr- 
ny ekran, sarkając tylko, że tym razem Bro- 
dzisz nie został w pełni wyzyskany. 

Drugim filmem wytwómi „Be-Wu-Be" byt 


Józefa Lejtesa. Obsadę uzupełniali min. Tek- 
la Trapszo, Zofia Lindortówna i Władysław 
Walter. Brodzisz grał lotnika, Jana Polaskie- 
go, który po katastrofie samolotowej odzys- 
kuje cudownie władzę w nogach podczas u- 
roczystości jasnogórskich. Bogda grała jego 
ukochaną, Maryię. Z tej okazji Leon Brun pi- 
sał w „Kinie”: „Maria Bogda i Adam Brodzisz 
tworzą tak piękną i dobraną parę, że patrząc 
na nich odczuwa się estetyczną przyjemność 
tak rzadko w filmach polskich spotykaną”. Na 
uwagę zasługiwały starannie wyreżyserowa- 
ne sceny zbiorowe (zasługa Lejtesa!). Film 
był wyświetlany w kilku krajach Europy; w 
Wiedniu na przykład grano go jednocześnie 
w sześciu kinach p. Deine Hande, Ma- 
rie”. W Polsce cieszył się olbrzymim powo- 
dzeniem, czego dowodem było przyznanie 
mu Złotego Medalu „Kina” za rok 1933. 

Po tym sukcesie Bogda nieoczekiwanie 
zmieniła partnera na... Adolła Dymszę. Wy- 
stąpili razem w udanej komedii „Antek Polic- 
majster”, której fabularny wątek zapożyczony 
został z Gogolowskiego „Rewizora”. Reżyse- 
rował Waszyński, grali także Antoni Fertner, 
Mieczysława Ćwiklińska, Stelania Górska, 
Konrad Tom i Józef Kondrat. Bogda wystąpi 
ła także w roli rewolucjonistki w dramacie 
Mieczysława Znamierowskiego „Córka ge- 
nerała Pankratowa”. Pytana przez natrętnych 
fotoreporterów dlaczego zrezygnowała z Bro- 
dzisza jako partnera, odpowiadała zagadko- 
wo: „Czasami trzeba się rozstać, by spotkać 
się ó; 


ponownie”. 
Na to ponowne spotkanie nie trzeba było 
długo czekać. Jeszcze w 1934 roku Józef Lej- 
tes rozpoczął kompletowanie obsady i reali- 
zację filmu, który nawet dziś można zaliczyć 
do wybitnych. Była to adaptacja sztuki LA. 
Hertza „Młody las". Bogda i Brodzisz zagrali 
obok takich sław aktorskich jak Tekla Trap- 
szo, Kazimierz Junosza-Stępowski, Stefan 
Jaracz, czy Michał Znicz. | tym razem sukces 
przekroczył granice kraju. Film otrzymał mię- 
dzy innymi wyróżnienie na Międzynarodo- 
wym Festiwalu w Moskwie, zdobył także Zło- 
ty Medal „Kina” jako najlepszy obraz 1935 
roku. Zaraz pó triumialnej premierze ogłoszo- 
no, że Bogda i Brodzisz znaleźli się w obsa- 
dzie „Rapsodii Bałtyku" Leonarda Buczko- 
. Drugą parę tworzyli w tym filmie 
Baśka Orwid i Mieczysław Cybulski. Wkrótce 
potem Bogda znowu „porzuciła” Brodzisza, 
aby wystąpić w towarzystwie Adolfa Dymszy 
—w komedii muzycznej Michała Waszyńskie- 
go „ABC miłości”. Autorem scenariusza i 


tekstów piosenek był Marian Hemar i Bogda 
po raz pierwszy Śpiewała, sprawiając widzom 
miłą niespodziankę. W następnym filmie 
zmieniła partnera wcielając się w postać 
pięknej Kasi, ukochanej samego mistrza 
Twardowskiego — Franciszka Brodniewicza. 
Był to widowiskowy „Pan Twardowski" w re- 
żyserii Henryka Szaro, a warto przypomnieć, 
że w filmie tym zadebiutowała jako Netta, 
przewrotna pani Twardowska, Elżbieta 
Barszczewska. 

Adam Brodzisz także nie próżnował. Był 
partnerem Krystyny Ankwicz w „Bohaterach 
Sybiru” Waszyńskiego. Z Bogdą mieli spot- 
kać się w adapiacji „Hani” Sienkiewicza, ale 
realizację filmu na skutek piętrzących się 
przeszkód przerwano, aż wreszcie „zawie- 
SZONO na czas nieokreślony”. 

Rok 1935 był dla obojga okresem pracy i 
sukcesów, a jednak Brodzisz wyznał prasie, 
że za najważniejsze uważa budowę i urządza- 
nie własnego domu. Zaroiło się od plotek, 
zwłaszcza, że następny rok przyniósł urodzi- 
wej parze rozłąkę. Bogda zagrała u boku 
Brodniewicza rolę Marysi Korskiej, komen- 
dantki policji kobiecej w komedii Jana Nowi- 
ny-Przybylskiego „Mały marynarz". W ramio- 
na Brodzisza powróciła za sprawą scenariu- 
sza komedii muzycznej „Pani redaktor szale- 
je” również Nowiny-Przybylskiego. Jej filmo- 
wą rywalką była popularna śpiewaczka, tan- 
cerka i aktorka Janina Sokołowska. Ten sam 
reżyser obsadził Bogdę i Brodzisza w swym 
następnym filmie „Ty, co w Ostrej świecisz 
Bramie". W pierwszych miesiącach zimo- 
wych 1937 roku ekipa wyjechała na plenery 
do Wilna, gdzie Brodzisz nabawił się groźnej 
grypy. Zaszła konieczność zmian w obsa- 
dzie. Jego rolę objął Mieczysław Cybulski, 
którego z kolei zastąpił śpiewak i aktor Feliks 
Szczepański. 

I wiedy właśnie Bogda uchyliła rąbka tak 
strzeżonej tajemnicy wyznając, że gra teraz 
podwójną rolę — gwiazdy Oraz... żony pielęg- 
nującej chorego męża. | skomentowała to z 
uśmiechem: „Siła przyzwyczajenia!”. 


Małżonkowie 


Jesienią 1937 roku Brodziszowie stanęli 
na planie filmu „Kobiety nad przepaścią”. 
Była to już druga wersja filmowa (po pierw- 
szej — niemej) powieści Antoniego Marczyń- 
skiego „Szlakiem hańby". Temat — handel ży- 
wym towarem. Bogda była ofiarą tego proce- 
deru, Brodzisz ją wyzwalał. Reżyserowali tym 
razem Michał Waszyński i Emil Chaberski. 


Maria Bogda 


MACIEJ BORNIŃSKI 


1ają... 


Błyszczały przede wszystkim gwiazdy kobie- 
ce: wspaniała w epizodzie nieszczęśliwej 
matki Stanisława Wysocka, piękna Nora Ney 
oraz olśniewająca tańcem i niekłamanym 
wdziękiem Alicja Halama. Premiera „Kobiet 
nad przepaścią” przypadła na rok 1938. W 
parę tygodni później, na Balu Mody Brodzi- 
szowie zostali mianowani Królewską Parą 
Mody na rok 1938. Był to ów słynny bal, na 
którym Helena Grossówna otrzymała tytuł 
Królowej Najpiękniejszego Uśmiechu. O Bro- 
dziszach z tej okazji napisano: „para tak 
pięknie dobrana w życiu i na ekranie niechże 
króluje również i w krainie Mody”. Wówczas 
to dopiero ich wielbiciele zostali powiado- 
mieni oficjalnie o małżeństwie. Oto w wywia- 
dzie na łamach „Kina” można było przeczy- 
tać: „...Postanowiliśmy więcej nie ukrywać 
się z naszym szczęściem — mówi, rumieniąc 
się po uszy, Śliczna Królowa Mody na rok 
1938. — I myślę, że tak będzie najlepiej — do- 
. daje małżonek, oficjalny Król Mody... Jesteś- 
my już przecież dosyć starym małżeństwem 
— cztery lata. Każdą. wolną od pracy chwilę 
spędzamy w domu..." 

Rzeczywiście występowali teraz rzadziej. 
Nazwisko Brodzisza widnieje na liście akto- 
rów bez kontraktu, opublikowanej wkrótce 
potem w „Kinie”. A nieobecność na ekranie 
jego żony próbowano usprawiedliwiać w taki 
sposób: „Bogda po swych wielkich i licznych 
sukcesach filmowych — występuje obecnie 
rzadziej, wychodząc ze słusznego założenia, 
że jej nazwisko powinno figurować na afiszu 
tylko wiedy, gdy film daje gwarancję solid- 
ności artystycznej”. 

Dopiero z końcem 1938 roku rozpoczęła 
się realizacja melodramatu „U kresu drogi” z 
udziałem Brodzisza. Reżyserował Michał Wa- 
szyński, główną rolę grał Kazimierz Junosza- 
Stępowski, pozostałe — Irena Malkiewicz, 
Franciszek Brodniewicz oraz Tamara Wisz- 
niewska. Postać narzeczonego tej ostatniej 
odtwarzał właśnie Brodzisz. Premiera filmu 
odbyła się wiosną następnego roku. Aktor 
zwierzył się wówczas operatorowi i fotosiś- 
cie, Leonardowi Zajączkowskiemu: „Cieszę 
się z mego powrotu na srebrny ekran, lecz 
trochę niepokoi mnie pech towarzyszący mi 
w robocie filmowej od lat. Podczas mego de- 
biutu u Lejtesa w »Z dnia na dzieńs w scenie 
pogoni konie poniosły i gdyby nie przytom- 
ność mej partnerki, Ireny Gawęckiej, ten de- 
biut mógłby okazać się mym osiatnim wystę- 
pem. Podczas sceny ucieczki przez zamar- 
znięte jezioro w »Na Sybire, Iód załamał się 
pode mną i... solidnie się skąpałem. W »Wie- 
trze od morza podczas sceny bójki przy- 


Adam Brodzisz 


Maria Bogda I Adam Brodzisz w filmie „Bezimienni bohaterowie” Michała Waszyńskiego (1931) 


gniótł mnie wielki zegar, a nagła choroba wy- 
kluczyła mnie z obsady »Ty, co w Ostrej 
świecisz Bramie«. Obecnie Lejles podejmuje 
niegdyś niefortunnie rozpoczęty temat, przy- 
stępując do realizacji »Hani« według Sienkie- 
wicza, ale nasze dawne role zagrają obecnie 
Jawa Kya ez Duszy Jak 

— lo pech! Na lało wyjeżdżamy z Mary- 
Ro east Ca zai 
kie pechowe przypadki utopić w pięknym 
Bałtyku. Wówczas może jesienią otrzymamy 
sporo filmowych propozycji”. 
Już w lipcu 1939 roku prasa podała do 
wiadomości, że Bogda i Brodzisz objęli głów- 
ne role w filmie „Bogurodzica” będącym kon- 
tynuacją tenusłyczną obrazu „Pod Twoją ob- 
ronę”. ajj plenerowe rozpoczęły się w 
Gdyni. Ale nadszedł 


nadzieje. 


Pożegnania... 


„Jeden z mych kuzynów spotkał Brodzi- 
szów u schyłku okupacji hitlerowskiej. Oto 
jego relacja: 

— „Był począłek września 1944 roku. W 
parku Dreszera chowaliśmy zwłoki kilku żoł- 
nierzy i starszej kobiety. W pewnej chwili 
spostrzegłem nad otwartą jeszcze mogiłą 
dwie znajome sylwetki. Ona z apteczką i opa- 
ską Czerwonego Krzyża. On w żołnierskiej 
bluzie. Ależ tak! To Bogda i Brodzisz... Pani 
Marysia miała oczy pełne łez. Podszedłem 
więc i zadałem niezręczne pytanie, czy stracili 
kogoś ze swych bliskich. Bogda uśmiechnę- 
ła się przez łzy, a Brodzisz wyjaśnił: — „Tak! 
To bardzo bliska nam osoba. Urocza kole- 
żanka i wspaniała aktorka, Maria Przybyłko- 
Potocka”. - Chcąc rozładować nastrój przy- 
gnębienia powiedziałem przy pożegnaniu — 
Obyśmy mogli spotkać się wkrótce na pre- 
mierze filmu z Państwa udziałem! — Bogda 
odrzekła: Oby! Ale na razie musimy przeżyć 
jeden z najstraszniejszych filmów wojen- 
nych. 


Nadeszła wolność. Adam Brodzisz zorga- 
nizował w Rzeszowie teatr, w którym grał ze 
swą małżonką. Potem Tadeusz Kański po- 
wierzył mu jedną z ról w „Czarcim żiebie”, ale 
był to występ nie skwitowany żadną większą 
wzmianką prasową. W pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych Brodziszowie przenieśli się do 
Poznania występując na scenach miejsco- 
wych i biorąc udział w imprezach ARTOS-u. 
Cieszyli się ogółną sympatią. Po latach ich 


ówczesna sceniczna partnerka, Aleksandra 
Koncewicz, tak opisuje tamte chwile: — — „Mia- 


wygórowanych 
0 nich jak najlepsze 
wspomnienia”. 

Kiedyś i ja odwiedziłem ich — bodajże po 


Brodziszowie roze- 
śmieli się, lecz zapewnili, iż moja wizyta i te 


słowa są im potrzebne szczególnie teraz. 
Przeżywali bowiem okres szczególnie przy- 
kry. Recenzje w prasie bywały 


dla siebie miejsca w środowisku polonijnym 
w USA. Nie zdołali tam jednak kontynuować 
działalności artystycznej. Jak wielu innych 
aktorów założyli restaurację. Potem nadeszła 
wiadomość, że Maria Bogda nie żyje. Zmarła 
28 czerwca 1981 roku w Altadena w stanie 
Kalifomia, gdzie mąż jej podobno nadal za- 
mieszkuje |. 


Zajęcia. Archimum Dokumentacji Miechonkcznej 


Maria Bogda i Adam Brodzisz — Królowie Mody 1938 


Kinoram. 


Moda w poszukiwaniu 


gwiazd. - 


„Hollywood nad. Sekwaną" tak określa 
paryski „L'Express" pomysły wiełkich francu- 
Skich firm i projektantów mody. Ostatnia kó- 
lekcja firmy „Diamant noir”? Otwierała ją mu- 
zyka towarzysząca. zawsze filmom -Metro- 
Goldwyn-Mayer. _ Najwspanialsza suknia 
Thierry Muglera? Czerwone Tutro w stylu Ve- 
toniki Lake. Piisowane, szkartałne staniki Un- 
garo? W stylu Jane Russell. Kostiumy Z de- 
koltami Tan Giudicellego? Ava:Gardner: - - 
Po hymnach na cześć naturalności, moda 
zwqócita się ku wytwomości; wspierając się. 
prostymi działaniami arytmetycznymi: kobie- - 
ła_+ suknia — gwiazda. „Wspomnienia, 
wspomnienia... Rita Hayworth_i futro Gildy, 
Glaudette Colbert i skrząca Się tunika Kleo- 
patry, Marlena Dietrich i smoking z „Maroka”. 
Kreatorzy mody pragną zmienić współczesną 
kobietę, która wprawdzie „epatuje mężczyzn, 
ale przestała ich już fascynować”. © - 


Co poniedziałek po południu, w.telewizyj- 
nym programie „Antenne 2”, 


Pelin - 


wencją. przeistoczenia. Dziewczyna, kobieta 
spotkania na ulicy najpierw pokazuje się w 


„podobne 

Oliarowuje pluszowe kurtki w stylu Gene Tier- 

ney, Chioś — sztuczne karakuły, a Brunetton 
trencze w. pburn. = 


Mozart i jego 
tajemnica 


W.1770.roku cziernastoletni Mozart spędzi 
cem-kilka miesięcy. w. rodzinie książąt Pali 
przygotować się. do egzaminu z kompozycji mużyczi 
=Bolonii. = Zawalił tea egzamin — mówi włoski reżyser 
Avali. — Zachowały się dokumenty, papiety egzamin 
ne. To prawdziwa zagadka. nigdy nie rozwiązana | 
historyków: jak Mozart mógł popetńić takie błędy? S 
nie spośób tego wyjaśnić, rozwinątem noją własną 
tazję i znalazłem powód. Otóż Mozart postanowi « 
egzamin, aby pozostać na mojej ojczystej ziemi... 


wraz 


.Avafi mówi „moja ziemia” o prowincji Emilia i Rom 
W jego głosie wyczuwa się miłość i dumę. — Jest ic 
mia znana od starożytności, barbarzyńska i magi 
bogata w historię i najrozmaitsze wierzenia. Fakt, że 
zart poznał się na jej czarodziejskich urokach nie mó 
poruszyć wrażliwego filmowca, który przedtem był n 
kiem. | tak narodził się film „Włoski sezon” — opar 
dokumentach, a zarazem pełna fantazji opowieść o 
miesiącach z życia geniusza. 


— Sądzę, że był lo okres niezmiernie ważny dla Mi 
ta Zaprzyjaźnił się wówczas ze swoim rówieśnikiem, 
seppe Pallavcinim. Był on chyba w ogółe jego jed) 
przyjacielem. Oprócz przyjażni poznał także czym 
miłość, śmierć, przyroda, szaleństwo. Dla Mozarta b) 
* wakacje od jego genialności, zobowiązań. We Włos 
był po prostu „Amadeo”, a nie Woligangiem Ama 
szem Mozartem. Wymyśliłem postać szałonego wuj. 
jakby sobowtór genialnego chłopca. W tym człow 
Amadeo widzi także i swoją odrębność, kiedy odc. 
nostałgię za normalnym życiem. 


„Włoski sezon” to przeciwieństwo błyskotliwego 
madeusza”. 


— Ponieważ kocham i podziwiam geniusz Mozarta 
święcitem mu film pełen niedomówień, utrzymany w ź 
tajemnicy. Może zdziwi widzów, że tak mało wykorz 
tem muzykę Mozarta, ale wynikało to z mojego szaci 
dla niej. Drażni mnie bezpardonowe posługiwanie si 
wszędzie, w byłe jakim filmie i byle jakiej reklamie. Je: 
bardzo dyskretny wobec Mozarta, bo nadal jest On w 
tajemnicą Maska, którą zakłada na początku film 
symbol. Ten film to uhonorowanie tajemnicy Mozart 
jemnicy jego życia i śmierci, a nade wszystko tajen 
iego twórczości, jego muzycznego geniuszu. 


Myszka Miki u F 
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kobieta”. Alaia między dwie warstwy muślinu 
projektowanej przez siebie sukni: włożył 
szklaną watę, śliską i skrzącą się w hołdzie 
dia Orsona Wellesa. 


Swoim codziennym ubraniu, aby w kilka mi- 
nut później dzięki odpowiedniej sukni i do- 
datkom przemienić się w gwiazdę. Pólin 
mówi. że projektując modele, często myśli o 
Marilyn Monroe. „Żaproszono ją na kolację. 
Co też chciałaby na siebie włożyć? Sądzę, że 
miałaby ochotę na boa przewieszone przez 
ramię. Wyobrażam sobie, że nosiłaby bardzo 
proste czółenka, ale wystarczyłoby. aby się 
obróciła parę razy, a na obcasie 
zobaczylibyśmy błyszczące serduszko". 
Błyskotki są modne tej zimy. Yves Saint 
Laurent zdobi nimi beret w Stylu Michóle 
Morgan, Alain Miki — okulary przypominające 
te, które nosiła Lauren Bacall, a Patou — dłu- 


Za pięć lat, na początku 199: roku w Mar- 


sdae Brocka L. model Uegero ne-le-Vallóe, mieście odiegłym o 30 kilome- F 
= >; , trów od Paryża powstanie największy w Eu- 
ropie park rozrywek. Będzie to po prostu 
nowy Disneyland. Umowę ze stroną francu- 
ską podpisał 38-letni Michael Eisner, naczel- m. 
ny dyrektor amerykańskiej firmy Walt Disney x 
Produciion. Firma ta (24 tysiące pracowni- 
ków, dwa miliardy obrotów) już od dziesięciu 


tat marzyła o $tworzeniu swojej filii w Euro- 
pie. 


Fakty 


fieżyser Woligang Petersen („Neverending 
kStory". „Enemy Mine”). który jest dziś najbar- 
czej kasowym twórcą kina zachodnio- 


ni'. Ta młoda kobieta o awanturniczej żyłce 
walczyła w męskim przebraniu z Beduinami 
w Alryce Północnej i zmarta w Algierii w wie- 
ku 27: lat. Jej rolę zagrać ma amerykańska 
aktorka Debra Winger, znana z „Czułych słó- 


ż$ * 
7 grudnia 1985 roku zmarł na Majorce brytyj 
„ Skr pisarz Robert Graves; Miał 90 lat. Swój 
pierwszy tomik poetycki opublikował w roku 
[.1916:W ciągu wielu lat literackiej kariery wy- 
dal wiele zbiorów swych wierszy, ale szeroki 
10zgłos i Sławę przyniosła mu 'powieść „„Ja, 
Klaudiusz” (1934), z której przed kilku laty 
BBC -zrobita serial telewizyjny, emitowany w 
Polsce już po raz drugi. Graves był niezwykie 

płodnym 


zaazi zg 
prace o starożytnym Rzymie. Anglii w okresie A 
rządów Cromwella, Hiszpanii konkwistadorów p 
fżyciu Laurence'a z Arabii. Prócz telewizyjne- 

go Serialu jego proza trafia także na ekran 

dzięki Jerzemu Skolimowskiemu, który. w 

roku 1978 zrealizował film „Wrzask”, oparty 

na jednej z nowe! Gravesa. 


* 


Zachodnioniemiecki reżyser William Janov- 
Sky realizuje według własnego scenariusza 
film pod angielskim tytułem. „Towards the 
„Sun” (Ku słońcu). Jeśt to opowieść o starym 


któremu wydaje się że stworzył sobie wspól- 
nie z młodą Tybetanką własny raj. Jednak 
pewnego dnia pojawia się w ich świecie 
przybysz z zewnątrz. W rolach głównych An- 
thony Quinn i Sting 

* 


Trzej weterani kina przygodowego — Burt 
Lancaster. Tony Curis i Kirk Douglas — wy- 
stępują w disneyowskim westernie „Twarde 
chiopy” (Tough Guys). 

* 


'W Waszyngtonie ukazał się katalog ponad 
trzech tysięcy filmów z lat 1897-1915. Daje on 
jedyny w swym rodzaju wgląd w począłki his- 
torii kina w Stanach Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Danii. Żaden z filmów omó- 
wionych w katalogu nie zachował się do dzi- 
Siaj. Taśmy już dawno uległy zniszczeniu. 
Ówcześni producenci złecali jednak jeszcze 
wykonywanie kopii filmów na papierze foto- 
gralicznym, uzyskując w ten sposób ochronę 
praw autorskich dla... fotografii. Paski papieru 
ze zdjęciami składano w Bibliotece Kongre- 
su. Skarby te po latach odnaleźli publicyści 
Kemp Niver i Babe Bergsten. Niver znalaz 
sposób zreprodukowania obrazu po obrazie 
z pasków papieru i w 1954 roku otrzymał za 
to Oscara. Wydany obecnie katalog stanowi 
bogate źródło informacji o pierwszych latach 


0 aa ren | Michael i Kathleen Ania ji erste powśc 0 
dy. premiery teatralne, a także wodowanie początku podróży dookoła Świata, zapowie- 
rzą ERA WdSÓw OOOAOÓW Są romantyczną parą z filmu „Miłość, szma- miast Kathleen Turner należy do najbardziej _ dzianej w zakończeniu poprzedniego. Choć 
oiycarówi tognarwysłów « onie skich cza. |. ra9di krokodyt”. Michael Douglas, syn Kirka, _ wziętych aktorek młodego pokolenia i dnio- "w tytule jest Nii, krokadył podobno nie od- 
Sówkna: to również producent tego przeboju, nało- _ sła niedawno sukces w „Honorze rodziny grywa w tej części ważnej roli. 


Michael Douglas | Kathieen Turner 


Po  kalifomijskim Disneylandzie, który — Amerykanie w 90 procentach uczestniczą 
święcił swoje trzydzieste urodziny, a potem w budowie poszczególnych obiektów, w 80 
po parku Disneyworld na Florydzie, przed kil. _ procentach w dostarczaniu atrakcji. Francu- 
koma laty powstał Disneyland w Tokio. W _ skie władze regionalne zajmą się budową 
Europie firma Walt Disney Production wyzna- szos, dróg dojazdowych i przedłużeniem 0 
czyła sobie dwa obiekty: Hiszpanię i Francję. _ 10 kilometrów linii szybkiej kolei podziemnej 
Zwyciężyła Francja, dzięki atutom turystycz- _ RER. 


mu i gęstości zaludnienia. Firma Walt Disney Production w nasięp- 


Projekt jest ambitny. Otwarcie w 1991 roku ne parki rozrywkowe i obiekty portowe. Za- 
dwustuhektarowego parku pod nazwą Euro- __ mierza także zbudować ośrodek kongreso- 
disneyland to tyłko pierwszy etap. Potem na. wy. handlowy, biurowy i osiedle mieszkanio- 
stąpią poważniejsze inwestycje. Na trzystu o- we. Wszystko to zajmie dalszych 1250 hekta- 
kolicznych hektarach powstanie wielki ośro- rów. Przewidywana liczba odwiedzających — 
dek turystyczny: hotele dysponujące pięcio- 18 milionów rocznie. Eurodisneyland zatrudni 
ma tysiącami pokoi, sklepy i biura. Ten drugi wówczas sto tysięcy osób. Francuzi Określa- 
etap ma się zakończyć w roku 1993. Park i ją rozległość tych planów jako prawdziwy e- 
ośrodek turystyczny zdolne będą wówczas _ konomiczny elektrowstrząs. Twierdzą także, 
przyjmować 10 milionów widzów rocznie (w __ że stworzenie Eurodisneyiandu pod Paryżem 
tym 55 procent cudzoziemców). Zatrudnio- będzie znakomitym argumentem dla popar- 
nych ma być stale 23 tysiące osób, a w pelni cia kandydatury stolicy Francji jako miejsca 
sezonu — 28 tysięcy. igrzysk olimpijskich w roku 1992. 


Niedyskrecje 
Jeanne Moreau 


Jeanne Moreau gra 
Premiera odbyte się w Balimore, następnie sztukę wystawiano na 


— Życie ma dla mnie wymiar kos- 
miczny. Dlaczego więc miałabym się in- 
teresować tym co przelotne, nieważne i 
nudne? Władzą, która ma za sobą więk- 
szość przez kilka lat, aby potem prze- 
kazać rządy innym? Historia pędzi z 

niewiarygodną szybkością Mam tyle 
miłości do ludzi, jestem tak bardzo o- 
garnięta niepokojem z powodu spraw, 
których nie potrafi załatwić żadna poli- 
tyka czy polityk, że nie mogę intereso- 
wać się polityką Nie, nie mogę... 

© Nigdy nie dała się pani porwać 
Jakiejś sprawie? 

— Ależ wręcz przeciwnie. Poproszo- 
no mnie przed laty, abym napisała pety- 
cję w sprawie kobiet skazanych na 
śmierć w Portugalii. Zgodziłam się. Po- 
tem podpisałam także apel na rzecz za- 
legalizowania przerywania ciąży. Ale to 
nie była polityka. 

© Należy pani do jakiegoś ugru- 
powania feministycznego? 


— Skądże! Nie znoszę żadnych orga- 
nizacyjnych form, partii politycznych, 
związków zawodowych, itd. Być może 
jestem egocentryczką. Widzę wszystko 
subiektywnie. Ale takie jest moje spoj- 
rzenie, moja wrażliwość, mój tempera- 
ment. Dlatego tak bardzo boję się 
wszelkich uogólnień. Nie lubię, gdy 
mówi się lub pisze, że należę do jakie- 
goś getta. Interesują mnie wyłącznie 
związki czysto indywidualne między 
ludźmi. 
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— Tak, ponieważ mówi mi się o tym. 
Mam więc poczucie mojej odpowie- 
dzialności. Staram Ax nie robić byle 
czego. Wybieram role. Ale nie jest moim 
zamiarem wywieranie wpływu. Ci, któ- 
rzy się o to starają, chcą poruszyć 
masy, aby nimi kierować. Ja nie uznaję 
żadnych hierarchii. Jak zresztą mogła- 
bym je uznawać wobec naszej całkowi- 
tej bezsilności w obliczu bólu i śmier- 
ci? 


© Ma pani bardzo ostre kryterium 
osobistej odpowiedzialności... 

— Tak, wychowano mnie według bar- 
dzo surowych zasad. Od strony ojca 
należę do chłopskiej rodziny ze środ- 
kowej Francji. Moja babka była bardzo 
pobożna. Matka jest Angielką z trady- 
cyjnej rodziny ludzi morza, rybaków. U- 
czono mnie, że kiedy się coś dostaje, 
należy podziękować. 

Umiem dziękować ludziom, bez któ- 
rych nie byłabym tym, kim jestem. Jed- 
nocześnie w miarę upływu lat odkryłam, 


że wzajemne związki ludzkie opierają" 


się na swoistej równowadze otrzymy- 
wania i dawania. Jest takie angielskie 
powiedzenie, że trzeba być we dwoje, 
aby zatańczyć tango. Jakież to chwilami 
straszne, że nie można bliź- 
niego własnymi obsesjami i zmorami, 
że trzeba je znosić samemu. 


— Zapomina pani o bohaterce „Win- 
dą na szafot” i o bohaterce „Kochan- 
ków”, ulegającej swojej namiętności, a 
także o Catherine z filmu „Jules i Jim”, 
wybierającej śmierć, kiedy nie znajduje 
już rozwiązania. 

Cała reszta to przypadek. W życiu 
prywatnym mój stosunek do mężczyzn 
waha się między fascynacją a nieuinoś- 
cią. Nawet przecież i teraz inaczej wy- 
chowuje się syna, a inaczej córkę. 
Chciano obalić wszystkie tabu, ale na- 
dal jest tak, że kobieta bierze, a męż- 
czyzna daje. 


— Nie sądzę. Myślę, że trudności ko- 
biet w reżyserowaniu są czysto we- 
wnętrzne: zbyt mało wiary w siebie, po- 
nieważ, jak już panu mówiłam, kobieta 
otrzymuje inne wychowanie. Jeśli cho- 
dzi O mnie, to nie natknęłam się na „ba- 
riery" ustawione przez mężczyzn. | nie 
dlatego, że jestem znana, bo przecież 
rozgłos może budzić nie tylko uwielbie- 
nie, ale także agresję. Kiedy kobieta 
zgłasza się z dobrym scenariuszem — 
na początku być może jest trochę za- 
strzeżeń, bo to właśnie kobieta, należy 
zatem rozwiać te zastrzeżenia. 

Inaczej jest natomiast z aktorkami: 
akceptuje się oznaki starości na twa- 
rzach aktorów, ale nie aktorek, bo to nie 
odpowiada konwencjom. Tak, jakby ko- 
bieta miała prawo do uwodzenia tylko 
wtedy, gdy zdolna jest rodzić. 

Nienawidzę takich  konwenansów. 
Kiedy byłam podlotkiem, lowałam 
się, że nie mogę z kimś wyjść i że mu- 
szę wracać do domu o określonej go- 
dzinie. Dzisiaj zapanowała inna przesa- 
da: cztemastolatki i piętnastolatki biorą 
antykoncepcyjne pigułki. 

© Jak ocenia pani działalność ru- 
chów feministycznych? 


— Powtarzam panu, że jestem prze- 
iczką wszelkich organizacji. Oczy- 
wiście, dobrze że za taką samą pracę 
kobiety otrzymują równą płacę, ale to 
nie rozwiązuje problemów osobistych, 
krzys, uczuciowych, niezadowole- 


ye NE kobiety? Ale czy za- 
broni pan kobiecie tego, że uwielbia 
swojego męża, że chce być kobietą- 
-przedmiotem? Przyjmowanie za sym- 
bol wyzwolenia odrzucenie przez ko- 
biety stanika to absurd. Jeżeli mam o- 
chotę nałożyć pasek z podwiązkami, 
aby spodobać się mężczyźnie, który mi 
się podoba, to nie wiem dlaczego mia- 


| struktur, ale czy zdarza się 
dejmować 


tabym z tego zrezygnować... Nie należy 
naruszać tajemnicy ludzkich związków. 


© Nie znosi pani organizacyjnych 
pani po- 

Jakieś działania na wiasną 
rękę? 

— Kiedy tylko mogę. Nie wykorzystu- 
ję mojego nazwiska. Robię to w wyjąt- 
kowych wypadkach, kiedy trzeba ko- 
goś zaprzyjaźnionego umieścić w naj- 
lepszym szpitalu. Tak, pomagam w mia- 
rę moich możliwości. Ale chyba pan 
zauważył, że obecnie kiedy uśmiecha 
się pan do ludzi, to uważają pana za 
zbzikowanego. Takie uczucia jak życzii- 
wość czy współczucie są obecnie w za- 
niku. 

© Są to wartości chrześcijańskie. 
Czy jest pani wierząca? 

— Chodziłam do szkoły prowadzonej 
przez zakonnice. Niezbyt regularnie, bo 
często chorowałam. Przeszłam przez 
wszystkie dziecięce choroby. Byłam 
wąjła. Kiedy miałam lat 17, przeżywałam 
okres religijnej egzaltacji. Chciałam na- 
wet przywdziać habit. To było takie 
piękne, takie dramatyczne. A jedno- 
cześnie pragnęłam zostać tancerką, jak 
moja matka. Zakonnica i tancerka, to 
niezbyt się ze sobą zgadza. 

A później w wielkim hotelu w Vichy 
uczestniczyłam z daleka, ukryta za ko- 
tarą, w wieczorku muzycznym. Zoba- 
czyłam kobietę ubraną w czerwony ak- 
samit, grającą na skrzypcach. Uważa- 
tam, że jest wspaniała i postanowiłam 
zostać skrzypaczką. Wszystko było 
kompletnie pomieszane, jak pan widzi: 
zakonnica, tancerka, skrzypaczka. 

© Ale uchyla się pani od odpowie- 
dzi na moje pytanie. 

— Nie. Po to właśnie panu to opowia- 
dam, aby zrozumiał pan czy jestem wie- 

rząca czy też nie. 

Potem wyjechaliśmy do Paryża. Na- 
dal postępowałam zgodnie z zasadami 
wyniesionymi ze szkoły w Vichy, ale 
najbardziej kłopotliwa była dla mnie 
spowiedź. Niczego nie ukrywałam, a 
jednak stawiano mi jeszcze pytania. 
Miałam poczucie niesprawiedliwości, a 
tego nie znoszę. Wreszcie powiedzia- 
łam sobie, że to wszystko jest zbyt 
wznioste, wymaga absolutnej perfekcji, 
a ta jest niemożliwa do osiągnięcia. Po 
zobaczeniu przedstawienia teatralnego 
postanowiłam zostać aktorką. Nadal 
jednak myślałam o Bogu i aby go zna- 
leźć nie schylałam głowy w czasie pod- 
niesienia, rozgryzałam hostię. | nic się 
nie zdarzyło. Odeszłam od kościoła. 

Mam głęboką wiarę. Nie potrafię po- 
wiedzieć w co. Może w boskość czło- 
wieka? Tak, myślę, że dusza jest nie- 
śmiertelna i dlatego mówię o boskości 


człowieka. 
Oprac. Mol. 


Fot Le Monde 
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Z ULICY DO KINA - 


Dziś noc 
"ze 
scenarzystą 


Godzina 2 w nocy. Czytam „Filmową pop-historie" Rafała Marszatka. 
Jestem akurat w miejscu, w którym Marszalek cytuje angielskiego poetę 
Alfreda Tennysona: 
Brygada lekka w cwał 

Czy któryś zbladł lub drżat? 
Odzywa się telefon. Podnoszę stuchawkę i styszę męski głos: 
— Pan Jerzy Górzański? 
— Tak. 
— Mam pomysł na film. 
— O tej porze? 
— Najlepsze pomysły przychodzą mi do głowy w nocy. Poza tym wszę- 
dzie piszą, że w naszym kraju nie ma scenarzystów. A ja to co? 
— Niech pan się zgłosi do jakiegoś zespotu filmowego, przyjmą pana z 
otwartymi ramionami. 
— O tej porze? 
— Nie jestem nocnym ani dziennym biurem scenariuszowym. Owszem, 
popieram pisarstwo filmowe, ale bez przesady. Niepotrzebnie odrywa 
mnie pan od ulubionej lektury. 
— A co pan ta? 
— „Filmową Pep historię" Rafata Marszałka. 
— Nie znam. 
— Przydałoby się, żeby pan poznał. Czy ma pan pomyst na film historycz- 
ny? 
— Raczej na komedię erotyczną. 
— To Marszałek panu nie przyda się na nic. 
— Ale pan mógiby. 
— W jakim sensie? 
— Ja mam pomyst — scenariusz napiszemy razem. 
— Nie zawieram spółek autorskich z nieznajomymi. 
— Karol jestem. 
- Od Załuskiego? 
— Moje nazwisko nic panu nie powie. 
— Co to za pomyst? 
— Mężczyzna wyjeżdża na wczasy nad morze. 
— Przeżywa kryzys małżeński. 
— W domu wczasowym poznaje rozwódkę. 
— Odbywają długie spacery nad morzem. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. Mężczyzna ma kłopoty. 
— Potem rozwódka poznaje naturystę. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— Naturysta nie zdejmuje garnituru. 
— Ze strachu przed przeziębieniem. 
— Rozwódka nie może mu tego wybaczyć. 
— Wraca do mężczyzny, który rozbiera się chętnie i nie boi się wilka. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. Mężczyzna nie ma kłopotów. 
— Potem mężczyzna poznaje w smażalni ryb starszą panią bez nało-. 
gów. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— Starsza pani traktuje seks poważnie i proponuje mężczyźnie małżeń- 
Stwo. 
— Zjawia się ka poda wanie żona mężczyzny — próbuje uratować nad- 
wątlony związek. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— Żona podnosi się z wydmy ze słowami: — To jednak nie ma sensu, 
wciąż myślisz o czymś innym. 
— Po wyjeździe żony rozwódka stara się pocieszyć mężczyznę. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— Tymczasem starsza pani bez nałogów zakochuje się w naturyście.- 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— Naturysta nie zdejmuje garnituru, co starsza pani bez nałogów traktuje. 
jako zaręczyny. 
— Naturysta zrywa ostatecznie z rozwódką. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— Starsza pani bez nałogów zrywa ostatecznie z mężczyzną, z którym 
niedawno chciała związać swój os. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach. 
— A jak to się ma skończyć? 
— Balem naturystów. 
— Dochodzi do zbliżenia na wydmach w takim tłoku? 
— Nie, tylko rozwódki z mężczyzną. Strzelba wniesiona w pierwszym 
akcie musi wypalić. 
— Och, Karol, ty masz pomysły. 
— Och, Jurek, z nikim tak mi się dobrze nie pracowe 
l odłożył stuchawkę. Wracam do „Filmowej pop-histo! 
wanego Tennysona: 


Marszałka i cyto- 


Rąpbiąc baterie, aż 
Świat zamari w grozie. 


JERZY 
GÓRZAŃSKI 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Widok ć m A 


6 zmaił kręcą się pomiędzy niebem a ziemią. wrony i gawrony 
wyglądają groźnie w locie wtedy nawet, kiedy pojedyńczo fruwają w różne strony a 
jeszcze groźniej wtedy, kiedy przed wczesną nocą wędrują nad miastem wielkimi 


wia się stado mew, daleko od morza i daleko od Wisty, z wielkim krzykiem spadają 
na parapel, porywają większe kawałki chleba, uciekają daleko, ale są nadal czujne, 

WEG ZLE POOR ACO ECA POWI EEOOTS O 
ACE znowu powrócą jeśli tylko jest czym napełnić wygłodniałe, fruwające 


CZAS wro i gray spocania po ukach obo park gotowo zjeść wszytko 
co się do jedzenia nadaje. Mają wielkie dzioby, nieprawdopodobnie 


może i twarz nawet. Ptaki nie sieją i nie orzą a żyć muszą. 
Na pokrywach Si studzienek kanałowych wygrzewają się gołębie albo piwniczne 
7 mają się nieźle, bo myszy i szczury 
ARE WESZA bo i dobre staruszki coś podrzucą. Koty przechadzają 
i tygrysie, wymachują ogonami, błyskają w mroku zie- 
TE) ślepkami i każdy | kot porusza się mięciutko i cichutko; koty nie tupią, 
zwłaszcza na śniegu. Koty też nie sieją i nie orzą a żyć muszą. Bezpański kot jest 
symbolem wolności i sarnostanowienia, jest wręcz synonimem indywidualności i 
niezależności. Ale gdy na śniegu pojawi się bezpański pies — oszaleć można ze 
smutku wprost, taki bezradny, taki biedny. Psy bywają różne, dobre i złe, przyjemne 
i złośliwe, ale w żadnym psie nie ma za grosz cwaniactwa, a taki nie pożyje, taki bez 

cwaniactwa, i bez opieki. 

Od paru lat przychodzi do nas na parapet synogarlica. Coś miała z jednym 
paluchem niedobrego, potem z drugim i trzecim, w końcu odpadły jej wszystkie, 
pozostał kikut, którym się podpiera głośno tupiąc na blasze. Potem pojawiła się 
druga i trzecia, znacznie i widocznie młodsza od pierwszej i drugiej. Kto by wiedział, 
która z nich jest nim, a która nią. Kulawego nazwaliśmy Kulasem, tę drugą — Szwa- 
grem Kulasa, tę trzecią zaś synogarlicę — Pociotkiem. Bardzo są to kulturalne pta- 
szki, dziobią spokojnie, rozglądają Się, medytują i nasz parapet jest dla nich nie tam 
żadną stołówką, ani punktem żywienia, ale czymś w rodzaju domu. Nie zawsze są 
głodne, więc tylko siedzą i gapią się na człowieka, jednym oczkiem, drugim ocz- 
kiem, kręcą malutkimi główkami, źrenice mają takie malutkie, do ręki się zbliżają z 
pełnym zaufaniem, przysiądą czasem na ramie otwartego lufcika i grzeją się w 
domowym cieple, i żadna z nich słowa nie powie. Wtedy mi do głowy przychodzą 
niedorzeczne myśli, że jeśli dusze ludzkie są zaklęte w ptakach, to przede wszyst- 
kim w Kulasie, Szwagrze Kulasa i Pociotku. 

Potem rzucają się na parapet gołębie, rozpędzają synogarlice, biją się między 
sobą, wodzą się za dzioby, prawie oczy sobie nawzajem wydłubują. I atakują syno- 
garlice, ale one stroszą pióra, bo one są u siebie, bo to ich parapet, ich dom. 
Machniesz ręką albo szmatą jakąś, powiedzmy zmywakiem — gołębie uciekną a 

lice nie. 

Bardzo dużo wróbli. Zjedzą wszystko, co zostanie im podane bez żadnych gry- 
masów. Śliczne ptaszki, misternie utkane ze wszystkich odcieni czerni, bieli i sza- 
rości. Nie wszystko musi być kolorowe. Dziobią bez strachu przed synogarlicami, 
one nie atakują wróbli. Oddajmy sprawiedliwość gołębiom — tłuką się między sobą, 

pp okr EZEA ale chyba są dość lojalne wobec wróbli, tak mi się wydaje, bo 
widziałem żeby dziobnął wróbla. 

AOR Recza 
Geczanonziego zac ai na śniegu” mówi o losach zwierząt w zimie 

o wszystkich paradoksach zimy i śniegu, śniegu, który niektórym zwierzętom 
utrudnia dotarcie do pożywienia, ale innym — zapewnia przetrwanie, zapewnia iz0- 
lację cieplną w czasie zimowego snu. Samy, dziki, żubry — całe to towarzystwo 
daleko jest od miasta, ale głodne zwierzęta i głodne ptaki decydują się na ryzyko 
bliskości i uzależnienia. Głód pokonuje strach, byle przeżyć, choćby do jutra. 

W mieście to wszystko wygląda inaczej a inaczej w lesie i na polach. Tam sarny, 
dziki i lisy — tu wrony, wróbie i piwniczne koty i psy pańskie zadbane i wesoie i psy 
biedne, smutne, wycieńczone, pętające się po ulicach jak wyrzuty sumienia po 
ludzkiej duszy. I miasto, nawet duże miasto, nie może istnieć tylko w cegłach, w 
betonie, w kolejkach i w windach — bez ptaków, psów i kotów. 

Widok z okna wysokiego domu jest bardzo ciekawy, ale ten widok nie może się 
kończyć ani tuż za parapetem, ani tuż za horyzontem zabudowanym wysokimi 
domami, bo dalej nieco jest także kawał świata a bez świadomości istnienia tego 
świata naprawdę trudno żyć. 


Helmut Berger i Sonia Petrova w „Ludwigu” 


Sztuka filmu 
czy sztuka 


kostiumu? 


W licznych publikacjach poświęconych Luchi- 
no Viscontiemu często podkreśla się fakt, iż byt 
on nie tylko znakomitym reżyserem, lecz także 
twórcą słynącym z dbałości o każdy szczegół 
scenograficzny i kostiumowy. 


Oglądając dzieła Viscontiego 
staramy się często odpowiedzieć 
sobie na pytanie: czy był on rze- 
czywiście genialnym reżyserem 
przyktadającym dużą wagę do sce- 
nografii, czy też niezwykle uzdol- 
nionym kostiurnologiem? 

Już od najmtodszych lat przeja- 
wiał Visconti zainteresowanie 
tym, co później stało się jego 
pasją życiową — sztuką, rozumia- 
ną przez niego jako połączenie 
doskonałej formy z równie wy- 
szukaną treścią. Wysoka pozycja 
społeczna rodziny umOżliwiała Vis- 
contiemu aktywny udział w życiu 
kulturalnym Mediolanu. Ojciec — 
książę Giuseppe — finansował 
działalność wielu grup teatralnych 
występujących ówcześnie we Wło- 
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szech, matka — donna Carla — wy- 
dawała liczne przyjęcia, gromadzą- 
ce stery  burżuazyjno-arystokra- 
tyczne i mediolańską bohemę. Lu- 
chino, oprócz nauki i światowych 
obowiązków, wiele czasu poświę- 
cał hodowli koni, które kochał. 
Równocześnie żywo interesował 
się życiem teatralnym i znajdują 
cym się w pełnym rozkwicie prze- 
mysłem filmowym. W latach 30- 
tych, podczas jednego z pobytów 
w Paryżu, postanowił sam nakręcić 
film, którego nie ukończył z powo- 
dów finansowych. Była to historia 
młodzieńca nieszczęśliwie zako- 
chanego w trzech kobietach. 

W tym okresie próbuje także 
swoich sił jako kostiumolog — 
współpracuje z Jeanem Renoirem 


Laura Antonelil w „Niewinnym” 


Helmut Berger I Ingrid Thulin w „Zmierzchu bogów” 


PRZETA, 
2 x 


Piero Tosi i Luchino Visconti 


przy realizacji „Wycieczki na wieś" 
zajmując się scenografią. W 1936 
roku projektuje kostiumy do sztuki 
„Światowa litość” Traversiego, wy- 
stawionej w teatrze w Como. Kilka- 
krotnie wyjeżdża do Stanów zapo- 
znając się z rozwojem amerykań- 
skiego przemystu filmowego. Owo- 
cem jednej z takich podróży jest 
scenografia do „Podróży” Berstei- 
na, nawiązująca wyraźnie do mo- 
delu zza oceanu. 

W latach czterdziestych Vis- 
conti zaczyna poważniej zajmo- 
wać się reżyserią, projektowanie 
kostiumów ziecając innym reno- 
mowanym , jak np. Sal- 
vadorowi Dali („Rosalinda lub jak 
się wam podoba”) czy wiele lat 
później - Christianowi Diorowi 
(„Po upadku”). 

Przełomowym jest rok 1949, w 
którym Visconti poznaje swojego 
przysztego przyjaciela i współpra- 
cownika — Piera Tosiego. Ten 
świetnie się zapowiadający absol- 
went florenckiej Akademii Sztuk 
Pięknych miał już na swoim koncie 
kilka udanych projektów, ale talent 
jego miat zabłysnąć pełnym bla- 
skiem dopiero u boku Viscontiego. 
Visconti, cieszący się w tym okres- 
ie dość dużym uznaniem dzięki 
inscenizacjom teatralnym,  ziecit 
Tosiemu zaprojektowanie razem z 
G. Polidorim kostiumów do filmu 
„Najpiękniejsza”. Tosi zaprojekto- 
wał także kostiumy do „Zmysłów”, 
filmu powstałego w 1954 roku na 
podstawie opowiadania Camillo 
Boito i z miejsca uznanego przez 
krytykę za arcydzieło — nie wiado- 
mo jednak, co bardziej podziwia- 
no: poziom artystyczny czy też 
przepiękne wnętrza i stroje oraz 
perfekcyjnie i z wielkim rozmachem 
nakręcone sceny batalistyczne. 


W tym samym okresie Tosi za- 
debiutował w La Scali projektując 
kostiumy do reżyserowanej przez 
Viscontiego „Lunatyczki”. Genialną 
spółkę gościł także teatr w Spoleto 
z okazji premiery „Makbeta”, „Tra- 
viaty" i „Manon Lescaut". 

Jednak zainteresowania Vis- 
contiego, jak i Tosiego, związane 
byty głównie z kinem. Po „asce- 
tycznym” dramacie „Rocco i jego 
bracia” przystąpili do realizacji 

nLamparta”, opartego na znanej 
powieści 


Pracę nad filmem tak wspomina 
Enrico Lucherini, długoletni agent 
prasowy Viscontiego: 

„Luchino nie pozwalał kupować 
nawet szelek w wielkich magazy- 
nach — trzeba było szukać u anty- 
kwariuszy. We flakonach z wodą 
kolońską musiała oczywiście znaj- 
dować się woda kolońska, a nie 
zwykła woda z kranu. Domagał się, 
aby każdego dnia dostarczano z 
San Remo tony świeżych kwia- 
tów”. Nic więc dziwnego, że „Lam- 
part” wzbudzał ogromne zaintere- 
sowanie, umiejętnie podsycane 
przez prasę, rozpisującą się na te- 
mat różnych szczegółów związa- 
nych z realizacją filmu. Wiele miejs- 
ca poświęcano słynnej scenie 
balu, do której Visconti zaangażo- 
wał jako statystów arystokratów z 
Palermo, wirujących po sali balo- 
wej oświetlanej prawdziwymi świe- 
cami. Tuż przed premierą w jednej 
z rzymskich galerii zorganizowano 
cieszącą się dużym powodzeniem 
wystawę broni, kostiumów i mebli, 
wykorzystanych w filmie. 

„Lampart” spodobał się we Wło- 
szech i Francji, nie odnióst jednak 
sukcesu w krajach anglojęzycz- 
nych. Już wtedy zaczęto zwracać 
uwagę na sposób, w jaki Visconti 


traktuje swoich aktorów — większe 
znaczenie miały dla niego noszone 
przez nich kostiumy niż talent, zre- 
sztą możliwości popisywania się 
nim były zazwyczaj dość ograni- 
czone. Ucierpiaty na tym dyspozy- 
cje Claudii Cardinale, sztywno po- 
ruszającej się w wykwintnych stro- 
jach. Bardziej jeszcze odbiło się to 
później na Silvanie Mangano i Hel- 
mucie Bergerze grających w „Por- 
trecie rodzinnym we wnętrzu”. 


„Zmierzch bogów”. Autorem sce- 
nografii byt jak zwykie Piero Tosi, 
który projektując modele z lat 20- 
tych wzorował się często na foto- 
rodzinnych reżysera. 

Zrealizowana w 1971 roku 
„Śmierć w Wenecji” oznacza po- 
wrót do dawnego schematu; po- 
dobnie jak w przypadku „Zmy- 
stów” i „Lamparta” Visconti posłu- 
żył się znanym tematem literackim, 
wykorzystał jedno z opowiadań To- 
masza Manna. Zaangażowanie 
dwóch staw — Silvany Mangano i 
Dirka Bogarde'a — oraz młodego 
Bjórna Andresena o urodzie efeba, 
powierzenie Tosiemu zaprojekto- 
wania kostiumów — wszystko to 
stanowiło niewątpliwą gwarancję 
powodzenia. Do sukcesu przyczy- 
niły się także sugestywne zdjęcia i 
piękna muzyka Gustava Manhiera. 
Według Piera Tosiego „kostium 
nie byt dla Viscontiego elementem 
dekoracyjnym i drugorżędnym — 
byt życiem. i 
jako zbiór li 
zbędny szczegół”. 


Oglądając 
„Śmierć w Wenecji” nie sposób o- 


przeć się wrażeniu, że znowu 
mamy do czynienia z wykwintnym 
bibelotem, że znowu reżyser po- 


„Lampart" 


sługuje się swoimi aktorami jak 
manekinami. Nawet wspaniała Sil- 
vana Mangano zdaje się spełniać 
w tym filmie tylko jedno zadanie — 
prezentowania eleganckich toalet. 

Po ukończeniu „Śmierci w Wo- 
necji”' Visconti wyruszyt z Piero 
Tosim do Francji na poszukiwa- 
nie plenerów i tej i do plano- 
wanej ekranizacji jszukiwa- 
niu straconego czasu” Marcela 
Prousta. Realizacja filmu nie dosz- 
ła jednak do skutku. Niedługo po 
tym powstał „Ludwig” — historia ży- 
cia i szaleństwa Ludwika Bawar- 
skiego. Film ten, nad którego pełną 
wersją reżyser pracował do końca 
swojego życia, stanowi — obok 
„Lamparta” i nakręconych trzy lata 
później „Niewinnych” — kwintesen- 
cję  filmowo-kostiumowych _do- 
świadczeń Viscontiego. Takiego 
nagromadzenia zabytkowych me- 
bli, obrazów, bibelotów, biżuterii, 
kapeluszy, szali i wachlarzy dawno 
nie widziano już na ekranie. Chwi- 
lami aktorzy wydawali się ginąć 
pod ciężarem rekwizytów, przytło- 
czeni kostiumami wykonanymi 
przez niestrudzonego Piera Tosie- 
go. 

Może największym hołdem zło- 
żonym Viscontiemu i jego współ- 
pracownikowi Tosiemu była wysta- 
wa kostiumów z ich najstynniej- 
szych filmów? Znalazły się na niej 
najpiękniejsze, najbogatsze stroje i 
mundury, które gubiły się na ekra- 
nie i dopiero na tej wystawie mo- 
żna je byto obejrzeć w całej ich kra- 
sie. 

Wystawa była zatytułowana: 
„Sztuka kostiumu u Viscontiego" 
Może więc sztuka Luchino Viscon- 
tiego to przede wszystkim sztuka 
kostiumu? 
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Od Makuszyńskiego do ba 


Czemu nas tam nie ma, = 
gdzie za darmo wszystko dają. 
Czemu was tam nie ma, 

gdzie się wszystkie sny spełniają. 


perypetie dwóch piekielnych 
bliźniaków, Jacka i Placka z 
czuprynami rudymi jak żagiew. Para ur- 
wisów, stworzona przez Kornela Maku- 
szyńskiego w fantastycznej przypowieś- 
ci „O dwóch takich, co ukradli księżyc”, 
to nowe wcielenie Ewy Szykulskiej i Do- 
roty Stalińskiej. W poszukiwaniu krainy, 
w której nie trzeba pracować, próbowali 
nawet ukraść księżyc z nieba, aby go 
dobrze sprzedać. 
impulsem do. powstania tego wido- 
wiska, adresowanego do dzieci, nasto- 
latków, a także ich rodziców, stał się 
animowany serial „Jacek i Placek”, któ- 
ry realizuje Leszek Gałysz w warsza- 
wskim Studiu Miniatur Filmowych. 


© Diaczego - zwracamy się do 
twórcy serialu, a także autora niebanal- 
nej oprawy plastycznej Leszka Gałysza 
-z się pan sięgnąć wiaś- 
nie po Komela 2 U- 
waża się dziś przecież autora „Panny 
z mokrą głową” za pisarza staromod- 
nego, sentymentalnego. 

— lstotnie Makuszyński momentami 
wydaje się ckliwy, minoderyjny, trudny 
do zaakceptowania przez współczes- 
nego młodego czytelnika, któremu śnią 
się kosmiczne przygody. Ale w skrom- 
nej polskiej literaturze dziecięcej rzad- 
ko można spotkać utwory tak nasycone 
fantazją, poezją i mądrą, życiową ref- 
leksją. Mogą być inspiracją dla filmu ta- 
bularnego, a może jeszcze bardziej dla 
animowanego, który swobodniej podą- 
ża za literacką wyobraźnią. 

© Napisana w 1928 roku, a więc 
prawie sześćdziesiąt lat temu przypo- 


ak śpiewa na scenie grupa roc- 
kowa „Lady Pank” komentując 


goletniej pracy w 
zenta jpg Styl tej książki, sa- 


pretacyjne. Można swobodnie 
wiele różnych wątków I sytuacji. 

— Te właśnie zalety wyobraźni i stylu 
Makuszyńskiego zachęciły Krzysztofa 
Kowalskiego, który z zawodu jest rzeż- 
biarzem, a z zamiłowania para się pisa- 
niem scenariuszy do filmów animowa- 
nych (serial „Lis Leon”, „Doktor Dolittle” 
i inne). Odważnie odszedł od tradycyj- 
nych wyobrażeń o, lirycznym, senty- 
mentalnym Makuszyńskim, wydobywa- 
jąc przede wszystkim jego fantazję i ży- 
ciową mądrość. A delikatny dydaktyzm 
wpleciony w przygodową tkankę jest 
zawarty w perypeliach piekielnych bliż- 
niaków, którzy szukają krainy, gdzie nie 
trzeba pracować. Staraliśmy się nato- 
miast zachować klimat Makuszyńskie- 
go, który w przekornej, zabawnej formie 
ośmiesza takie negatywne cechy ludz- 
kie jak lenistwo, pazerność, łakomstwo, 
któtliwość. 


Ewa Szykulska, Dorota Stalińska I Janusz Panasewicz — solista zespołu Lady Pank 


— Miałem już dość ilustracyjnej, czę- 
Sto nijakiej muzyki do filmów animowa- 
nych, a ponieważ wychowałem się na 
rock'n rollu, myślałem o muzyce bar- 
dziej twardej, rytmicznej, która dodała- 
by dynamicznego charakteru doświad- 
czeniom bliźniaków. Kiedy w 1983 roku 
zaproponowałem współpracę zespoło- 
wi „Lady Pank”, była to jedna z wielu 
dobrze zapowiadających się grup ro- 
kowych. Dziś po nagraniu longplaya w 
USA i udanym toumeć po Stanach na- 
leży do europejskiej czołówki. Andrzej 
Mogilnicki i Jan Borysewicz bardzo 
zaangażowali się w nadanie oryginalnej 
formy stronie muzycznej serialu. Ustali- 
liśmy, iż muzyka i piosenki nie będą — 
jak to bywa praktykowane — ilustrować 
filmu, ani ja nie będę — na wzór teledys- 
ków — ilustrował piosenek. Miały to być 
samodzielne utwory, komentujące ak- 


cję. sytuację bohaterów, ich stan du- 
cha. A teksty Andrzeja Mogilnickiego 
zawierają treści, które mogą nie tylko 
zabawić dzieci, lecz także skłonić do 
refieksji nastolatków, a może i doro- 
słych. 

© wWserialu Jackowi i Plackowi u- 
życzyty głosów Ewa Szykulska i Doro- 
ta Stalińska, a teraz, w widowisku, z 
temperamentem grają na scenie bliź- 
niaki. Czy od razu przystały na propo- 
zycję wystąpienia w filmie animowa- 
nym? 


— Nie odpowiadały mi zbyt słodkie 
głosiki aktorek, które od lat naśladują 
głosy chłopców w filmach i telewizji. 
Czułem, że powinny to być inne, tward- 
sze, ostrzejsze głosy. Kiedy zapropo- 
nowałem Jacka i Placka Ewie Szykul- 
skiej i Dorocie Stalińskiej, potraktowały 


Serial telewizyjny „Jacek I Piacek”; opracowanie piastyczne — Leszek Gałysz 


moją ofertę z pewną rezerwą. Ale już w 
* czasie pierwszego nagrania wątpliwoś- 
ci zniknęły, aktorki zaczęty się bawić 
tym zadaniem, wzbogacając postacie 
chłopców o dodatkowe niuanse. W 
trakcie realizacji filmu animowanego 
dwukrotnie nagrywa się dialogi. Naj- 
pierw przed zdjęciami, żeby pod zareje- 
strowane dialogi rysować i animować 
mówiące usta, a potem już na czysto 
nagrywa się pod gotowy obraz. Aktorki 
od razu zagrały tak świeżo, spontanicz- 
nie, naturalnie, iż batem się powtarzać 
nagranie. To ja, z animatorami, dosto- 
sowałem się do tego, co obie 
aktorki. W tym sensie było to dła mnie 
cenne _ doświadczenie warsztatowe 
ważne i dla innych realizatorów filmów. 
animowanych. Jacek w interpretacji 
Ewy Szykulskiej jest bardziej liryczny, 
refleksyjny. Dla kontrastu Placek Doro- 


ty Stalińskiej jest niepohamowany, za- 
dzierzysty, pewny siebie. Obie postacie 
uzupełniają się. Do tej pary dołączył 
Jan Kobuszewski jako narrator i prze- 
wrotny komentator perypetii chłopców. 
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— I tak, i nie. Przede wszystkim wy- 
korzystujemy wątki fantastyczne. W 
trzecim odcinku na przykład bliźniaki 
porwane przez kota trafiają do krainy 
czarodzieja. W ostatnim, siódmym wró- 


cą. jak u Makuszyńskiego, do rodzinne- 
Zapiecka, i 


to ani żywa ilustracja filmu, ani też, jak- 
by chciały nastolatki, występ. „Lady 
Pank” ubarwiony postaciami z filmu. To 
samodzielna całość z pogranicza filmu 
animowanego, bajki scenicznej i kon- 


Reżyser Leszek Gałysz | Ewa Szykulska 


certu, Jedną z piosenek śpiewają z ze- 
społem Jacek i Placek czyli Ewa Szy- 
kuiska i Dorota Stalińska. Na dodatek 
chłopcy z „Lady Pank” nie tylko śpie- 
wają i grają, ale też komentują wydarze- 
nia. W ten sposób po raz pierwszy ido- 
łe nastolatków przemówiły na scenie. 
Któryś z recenzentów (widowisko „Ja- 
cek i Placek” pokazywane jest z więk- 
szymi i mniejszymi przerwami od końca 
października) napisał, iż jest to rodzaj 
rock opery. Ale ja bym to nazwał bajką 
rockową. Powodzenie mamy ogromne. 
Czekamy na ukazanie się dwóch płyt 
długogrających z piosenkami z serialu 
„Jacek i Placek”, projektowana jest 
trzecia z dialogami i piosenkami. 


kazal, iż animacja może zalntereso- 
wać Zapewne 
praca nad serialem jeszcze 


— Będziemy chcieli. ukończyć cały 
serial w trzy lata. Piosenki do pięciu 
odcinków są już gotowe. Dia mnie ten 
serial to wielka przygoda, pożegnanie z 
dzieciństwem, młodością, a także nie- 
powtarzalna szansa, gdyż chciałbym na 
kanwie serialu zrealizować kinowy film 
pełnometrażowy. 

BOGDAN 


ZAGROBA 
Zdjęcia ROMAN SUMIK 


Ewa Szykułska i Dorota Stalłńska 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


17. Przebierańce 
Charliego (3) 

„Charlie na kuracji” jest jedną z najle- 
piej zrobionych burlesek Chaplina. Naj- 
(turą RNKC pace tzych naj- 

iej baletowych. Może ktoś powie- 
dzieć 3 że najmniej „Chaplinowskich”. 

Charlie nie nosi tu swojego zwykłego 
sieje Na głowie ma słomkowy kapełusz, 

tak zwany canotier; ubrany jest w dość 
lużną, jasną marynarkę alpagową, ciem- 
ne — jednak „swoje” - spodnie | i „swoje” 


„ab na kurację. Po ogrodzie domu 
zdrojowego wiezie go pielęgniarz. Kiedy 
jednak nasz bohater i z inwalidz- 
kiego wózka, okazuje się, że nie jest cięż- 
oc poł Podpity bę- 


tacdiedea  fieranę śl earogajakiki wy 
znawców Chaplina. Wiemy, że o wielu fil- 
mach twórcy „Trampa” można tak powie- 
ERO Z Baleto- 

wości dziełka nie towarzyszą tu nawet 
akcesoria nędzy czy motywy prostactwa, 


zdrojowym. Kiedy przybył, do jego pa 


ela kute załę, pany ny butik lo: 


holem. 
W tej burlesce, po E wi 
Chaplina, występuje Charlie j e- 
j beztroska. 


Może więc z powodu owych braków — 
= 
go baletu. Bije w oczy logika jego kompo- 

choreograficzna, 


rozważaniach o 
mana iakA adi starej i szlachet- 
nej, brzmi jak herezja — owej jednolitości 
sprzyja przede wszystkim fakt, że boha- 
ter jest pijany, stopniowo zresztą pijań- 
stwo ogarnia dookoła. 


„ rasowy 
holik, wzdraga ci pia WCJY DE 
dącej iza przymuszony 
jednak przez piękną kuracjuszkę Ednę, 
próbuje tej wody i naraz wypija wielką 


tworzą oni tło akcji i raczej statystują, 
ZiRakA oi kach | 2 
wiona alkoholem, upijają się, robią się 
frywolni i ruszają w pląsy. Przyczyną 
„skażenia” wody jest 


wyrzucić; ten zaś, również na gazie, mio- 
ta je przez okno, a nie patrząc gdzie — 
prosto do źródełka z wodą. 


Najmniej ciekawy jest tu wątek rywa- 


ryz! Charliego z Erykiem, zwłaszcza je- 
żel 


przedstawiają się rzeczone pery- 
Podee obrony dzia (GRE, 


twie_pielęgnii do budynku dot 

jarza mu 
zdrojowego i trafia na owe drzwi. We- 
pchnięty w nie przez opiekuna, krąży z 
nimi i wraca do wyjścia. Powta- 


WY POZ MARY, przez ez 
jące się lecz teraz już do wnę- 
Eye r ortozc jw 
schodach, wiruje przez kory- 

UE pda a o ak 


Charies Chaplin i Henry Bergman w filmie „Charlie na kuracji” 


wreszcie z pomocą pielęgniarza dostaje 
się do siebie i jeszcze tam wiruje. 

Mniej interesująco wygląda sekwen- 
cja przymuszania Charliego do picia 
wody. Mniej tu ruchu, rytmu, mniej dow- 
cipu ale więcej niuansów, tak wciąż nie- 
spodziewanych w filmie niedawnego 
członka „stajni” Sennetta. Sanitariusz u- 
Oi: namawia Charliego do [zat 

siedzą przy źródełku. Obok 

go sz miejsce młoda opiekunka 
dziecka. Pielęgniarz, dla przykładu, sam 
pije i pokazuje pacjentowi, jakie ma bice- 
psy. Charlie je maca, po czym sprawdza 
podobnie ramię sąsiadki. Wreszcie przez 
nieuwagę wlewa sobie kubek wody do 
kapełusza, a z kapelusza do spodni. Po 
czym patrzy podejrzliwie na leżącego na 
ławce pluszowego misia dziecka, gdyż 
jest mu mokro w siedzenie. 

Najlepiej w tym filmie wypadła jed- 
nak wymieniona sekwencja masażu. 
Właściwie jest to cała partia, cała epope- 
ja złożona z kilku sekwencji. Po awantu- 
rze między Charliem a Erykiem o wzg! 
dy Edny, podczas której mały człowiel 
nadwerężył chorą nogę rywala, kierow- 
nik domu prowadzi a go na masaż, może 
żeby wytrzeźwiał. Rzecz zaczyna się od 
na wpół pantomimicznej, na wpół tanecz- 
nej sekwencji z rozbieraniem się Char- 
liego. Zza kotary kabiny wylatują kolej- 
no dwa buty i trafiają w głowy dwóch 
rozbierających się także pacjentów, z 
których jednym jest znowu Eryk. Każdy 
z poszkodowanych podejrzewa, że ten 
drugi go uderzył. Kiedy już mają rzucić 
się na siebie, z kabiny wylatuj. jeszcze 
spodnie. W tym momencie ma się 
rozsuwa iw kabinie, niby na scenie, poja- 
wia się Charlie w kostiumie kąpielowym 
z za w dłoni i kapeluszem na głowie. 

Przekręca kapełusż w poprzek i robi z 
siebie „cesarza” (Chaplin zechce w 
przyszłości zagrać Napoleona, o czym bę. 
dzie jeszcze mowa) Kotara 


- niby tancerka (Mitry przy- 
Paa go w tej pantomimie do sławnej 


Z kalet „kąpier” bohatera w bazenie. 
Charlie bierze rozmach, lecz zanurza tył 


Główną części: ; 
się wyciera. jednak ią tej 
partii i jej koroną. jest sam, niedoszły zre- 
= masaż. Najpierw nasz bohater przy- 
a się, jak atletyczny i gruby masaży- 

sta (Henry Bergman) maltretuje pacjen- 
ta: rzuca nim o leżankę, tłucze pięściami, 
bęben go i prawie łamie. Przerażony 
Charlie, który właśnie czeka na swoją ko- 

lej, zaopatruje się w szczotkę na kiju, któ- 
ra stała obok, dla ewentualnej obrony. Po 
chwili zmienia jednak zamiar. Obawia- 
jąc: się, że ofiara masażysty wyzionie du- 
cha, klepie z uznaniem oprawcę, gratulu- 
Ly A RA 
cięstwa. Lecz tamten, wrzuciwszy ofiarę 
do basenu, gotuje się teraz na Charliego. 
Następuje najbardziej brawurowa część. 

Masażysta rzuca naszego bohatera na le- 
żankę. Ten zręcznie prześlizguje się 
przez dziurę w ścianie do sąsiedniej sali. 
Lecz zostaje odesłany z powrotem przez 
innego Odbywa się walka 
Charliego z obu obu, kolejno masażystami. 
Wygląda jak walka wolnoamerykańska, 
gdzie niema wszystko dozwolone. Char- 
lie wciąż zręcznie umyka. Ale także ata- 
kuje. Jest w parnych pomieszczeniach - 
śliski i zwinny niby piskorz, aż udaje mu 
się — jemu, nie tamtym — wrzucić jednego 
przynajmniej z przeciwników do base- 
nu. 

Może ten film to jednak — jak „Późny 
powrót Charliego” — kolejny sen? O bo- 
gactwie i niecodziennym świecie? Tam _| 
był hotel wypełniony egzotycznymi zwie- 
rzętami, z oszalałym łóżkiem; tu luksuso- 
wy dom zdrojowy z obrotowymi drzwia- 
mi, niby diabelską karuzelą, 1 czarodziej- 
skim źródłem. W tym świecie można pić 
do woli, upić się samemu i upić innych, 
bo woda w źródełku daje zapomn'enie. gg 
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uropejska premiera „Pale Ri- 

der" odbyła się w Cannes. Po 

projekcji Clint Eastwood i pro- 

ducent Fritz Manes zorganizo- 
wali konierencję prasową; mało który z 
realizatorów ściągnął takie tłumy, oczy 
bolały od błysków ileszów, wszystko 
rejestrowały liczne kamery filmowe i te- 
lewizyjne. 

Mimo wyjątkowej liczebności uczesi- 
ników sama konferencja byta trochę ni- 
jaka. Jakaś pani krytyczka o ostrych 
ptasich rysach stwierdziła, że film jest 
spóźnioną ramołą, z czym nie zgodził 
się Clint Eastwood; inny krytyk, lat oko- 
ło czterdzieści, stwierdził, że kocha we- 
stemi „Pale Rider" bardzo mu się podo- 
bał, z czym zgodził się Clint Eastwood. 
Takie i inne kwestie (np. o kosztach 
realizacji i warunkach produkcji) prze- 
dłużały monotonię spotkania. Po konfe- 
rencji część uczestników została zapro- 
szona na przyjęcie; ci, którzy dostąpili 
tej przyjemności, przekągili trochę, po- 
pili trochę i wyszli z przeświadczeniem, 
że dobrze spędzili dzień. 

Ten nieco dwuznaczny odbiór dał się 
także odczuć w pierwszych recenzjach, 
poczynając od żartobliwych tytułów 
(„Westem według Clinta Eastwooda”), 
a kończąc na zasadniczym stwierdze- 
niu, że realizator „nie miał nic do powie- 
A jednak... 
jednak sprawa wygląda trochę i- 

naczej. W Cannes nie mają wielkiej 
szansy filmy w rodzaju „Pale Rider”, co 
zresztą nie wpływa na frekwencję i póź- 
niejsze noty recenzyjne w dziennikach. 
W Cannes nie żywi się sympatii do fil- 
mów określanych jako „tradycyjne”, 
„konserwatywne”, „komercyjne”, punk- 
tuje się natomiast „artystyczne”, „po- 
stępówe”, „awangardowe”. To sprawa 
mody, pozy, także wywierania nacisku 
na kino, żeby się w nim coś działo. 

Na wspomnianej konferencji praso- 
wej Clint Eastwood powiedział jedną 
tylko rzecz ciekawą: że „Pale Rider” to 
dzieło jego życia, do którego przymie- 
rzał się od dawna. Sądzę, że powiedział 
prawdę, ale jak to się ma do samego 
filmu? 

Clint Eastwood to trójczłowiek w jed- 
nej osobie: aktor, realizator i szczegól- 
ny Amerykanin. Karierę rozpoczynał u 
Sergio Leone, tam się nauczył rzemio- 
sła i określił ekranowo; czy grał w we- 
sternach, czy w filmach policyjnych, czy 
jakichkolwiek innych, był zawsze posta- 
cią twardą, choć trochę (niekiedy bar- 
dzo) dwuznaczną. Prywatnie nie jest ani 
intelektualistą ani subtelnym artystą; 
Świat kina i świat realny wymieszały się 
w nim i to definiuje jego osobowość. 

Jako realizator „Pale Rider" jest (psy- 
chicznie) albo za młody albo za stary. 
Za młody, bo jakby poza złotą epoką 
westernu, którą ramuje „Dyliżans” i „W 
samo południe”; za stary, bo nie ma u 
niego przewartościowującego spojrze- 
nia, jakie miały filmy Altmana i Peckin- 
paha. Tak więc, i tego nie da się ukryć, 
jego film, mimo nowoczesnej techniki, 
jest jakby z innej epoki. Z drugiej strony 
siła tego gatunku jest tak wielka, że moż- 
na na bok odłożyć te wszystkie zastrze- 
żenia i pogrążyć się w świecie rządzo- 
nym coltem. 

Doświadczenia Eastwooda, także 
doświadczenia samego gatunku spra- 
wiły, że film jest wzorcowo czysty. Ma 
typową linię dramaturgiczną, którą w 
funkcji czasu projekcji można przedsta- 
wić w formie wykresu: ostro wznoszący 
się prolog, dwukrotne zwolnienia akcji 
(na wykresie jakby doliny) i znowu stro- 
me, dynamiczne zakończenie. Sprzyja 
temu doskonała fotografia Bruce Sur- 
teesa (częstego operatora-w filmach 

|. Eastwooda), który swoimi zdjęciami o- 
powiada więcej, niż wynika ze scenariu- 
sza i aktorstwa. Poza znakomitym wy- 
czuciem barwy, portretowymi zbliżenia- 
mi i półzbliżeniami, istota sztuki Surtee- 
sa polega na łączeniu akcji z krajobra- 
zem i płynnym przechodzeniu od ujęć 


Pale Rider 


obiektywnych do subiektywnych przez 
przemienne stosowanie najazdu lub 
odjazdu kamery i obiektywów o zmien- 
nej ogniskowej. Także przez przecho- 
dzenie od zdjęć statycznych o dużej 
perspektywie do krótkich ujęć w zbliże- 
niach. 


Tytuł filmu jest wzięty z cytatu z „Apo- 
kalipsy” św. Jana, rozdział 6, werset 8, 
który przytaczam w tłumaczeniu zapro- 
ponowanym przez The British and Fo- 
reign Bible Society, jako najbliższym 
Sytatowi filmowemu: „I widziałem, a oto 
Siwy koń, a temu, który na nim siedział, 
było na imię Śmierć, a piekło szło za 
nim...". Polski tytut mógłby brzmieć 
„Blady jeździec”, albo „Bladosiny jeż- 
dziec”, albo po prostu — „Śmierć”. 


Akcja filmu jest wzgiędnie prosta, jak 
przystało na klasyczny western. Są po- 
rządni osadnicy i dranie; jest także on, 
Preacher (Clint Eastwood), podejrzany 
człowiek znikąd, który zaprowadzi ład, 


oczywiście przy pomocy colta i wielkiej 
umiejętności strzeleckiej. Sama fabuła 
jest mniej ważna, silniejszy akcent zo- 
stał położony na modelowe sytuacje i 
sceny. Mamy więc osadników-pionie- 
rów, którzy czynią ziemię sobie podda- 
ną; mamy zgraję eksploatatorów, którzy 
uznają tylko pieniądze i gwałt. Tu prze- 
biega podział między dobrymi i złymi, 
między dwoma postawami i dwoma 
światami, a zarazem dwoma formami 
układów społecznych. Ale jest jeszcze 
jeden motyw, właśnie „bladego jeżdź- 
ca”, który choć sam nie jest człowie- 
kiem o nienagannym prowadzeniu się, 
w filmie staje się symbolem wyższego 
ładu i wyższej sprawiedliwości. | właś- 
nie ta postać zaciera pierwotnie wyraź- 
nie zarysowaną linię między dobrem a 
złem. Jest także w filmie poetyka apo- 
kaliptyczności, wynikająca ze skojarzeń 
biblijnych, poczynając od tytułu a koń- 
cząc na tym, że „było mu na imię 
Śmierć, a piekło szto za nim”. 


Ciint Eastwood 


Film jest widowiskowy, dramatyczny, 
wartki. Jest także — i w dobrym znacze- 
niu — konwencjonalny. To już nie film, 
lecz westernowy teatr, w którym gesty, 
ruchy i sytuacje są sprowadzone do 
znaków umownych; leje się krew i trup. 
Ściele gęsto. jednak to nie zabijanie, 
lecz rytualne westetnowe czynności. 
Właśnie, w „Pale Rider" jest coś rytual- 
nego, jak powiedziałem westernowo tea- 
trainego,co rzeczpozomie naturalistycz- 
ną czyni wielce umowną. 

W ramach gatunku „Pale Rider” jest 
dziełem czystym i precyzyjnym. Oglą- 
dany z dzisiejszej perspektywy w tym 
swoim periekcjoniźmie i wierności ga- 
tunkowi ma w sposób niezamierzony 
coś niemal karykaturalnego — pozy 
Clinta Eastwooda i jego cyrkowe akro- 
bacje z coltem mogą wydawać się pa- 
rodią. Ale dla widza, który nie patrzy 
historycznie i analitycznie, to widowi- 
sko, które ma blask dawnego kina. 
Chciałoby się powiedzieć — kina dzie- 
ciństwa. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


PALE RIDER, reż. Clint Eastwood, USA 
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iezmiernie rzadko zdarza się, 

by negatywny bohater serialu 

zyskał popularność równą tej, 

jaka przypadła jego pozytyw- 
nemu antagoniście. Ale tak się stało w 
przypadku „Stawki większej niż życie” 
(1966-68), Serialu nie mającego sobie 
równych w ostatnim dwudziestoleciu, 
niedawno przypomnianego przez tele- 
wizję. Herman Brunner grany przez E- 
mila Karewicza to właśnie taki rzadki 
przypadek. Okrutny i przebiegły, nie- 
ludzki, czasem śmieszny i odrażająco 
tchórzliwy gestapowiec nie znalazt o- 
Cczywiście u widzów ani odrobiny sym- 
patii, ale budził podziw dla aktora, który 


potrafił stworzyć postać tak sugestyw- 
ną, nakreślić „czarny” charakter cyzelu- 
jąc jego bogale odcienie. Emil Karewicz 
zaimponował profesjonalizmem. Dos- 
konała rola Brunnera wywołała zwykłą 
w takich przypadkach falę podobnych 
propozycji, ale nawet i wtedy, gdy Kare- 
wicz wracał na ekran w mundurze ge- 
stapowca (np. w „Jak rozpętałem Il woj- 
nę światową”, 1970) potralił wzbogacać 
każdą taką postać o nowe rysy. Emil 
Karewicz jest aktorem nie poddającym 
się schematom i potrafi skutecznie bro 
nić się przed zaszufladkowaniem 

Gdyby szukać jakichś rysów wspól- 
nych dla tworzonych przez aktora ekra- 
nowych postaci (a jest ich ponad 60!) 
na pierwszy plan wysunie się z pew- 
nością wewnętrzna, budząca respekt 
siła. Bez względu na to, czy jego boha- 
terowie wygrywają czy przegrywają, czy 
są to role budowane w wielu scenach 
czy epizody, bohaterowie ci przykuwają 
uwagę jako ludzie dysponujący rozleg- 
łymi możliwościami, choć nie zawsze 
do końca ujawnionymi czy wykorzysta- 
nymi. Znikają z ekranu jakby niedopeł- 
nieni choć wyraziści. Pełen dojrzałej 
mądrości, rozumiejący więcej niż mo- 
żna by wnioskować z przebiegu zda- 
rzeń Szef z filmu Konrada Nałęckiego 
„Wszyscy i nikt” (1978), gorzki i liryczny 
stary baletmistrz Dubenko z serialu 
„Strachy” (1979, w wersji kinowej — 
„Szkoda twoich łez”), a przede wszyst- 
kim twardy, nie ulegający sentymen- 
tom, szlachetny Warszawiak z nieza- 
pomnianej „Bazy ludzi umarłych" Cze- 
sława Petelskiego — to tylko niektóre 
role z filmogralii Karewicza. Juz one 
wpisują go do grona najwybitniejszych 
polskich aktorów powojennych. 

Emil Karewicz urodził się 19 marca 
1923 roku w Wilnie. Studiował w łódz- 
kiej PWST, lecz przerwał naukę, by w 
1950 roku zdać eksternistyczny egza- 
min aktorski. Debiutował na ekranie w 
„Warszawskiej premierze" (1950). Wy- 
stąpił m.in. w filmach „Kanał” (porucz- 
nik Mądry, 1956), „Eroica” (1957), 
„Ósmy dzień tygodnia” (1958), „Krzyża- 
cy" (król Władysław Jagiełło, 1960), 
„Ostatni kurs” (1963), „Pogoń za Ada- 
mem" (1970), „Hubal” (1973), serial 
„Lalka” (hr. Tomasz Łęcki, 1977), „Hallo 
Szpicbródka” (1978). „Żołnierze wol. 
ności” (ZSRR, 1978), „Sekret Enigmy" 
(1979), „Aria dla atlety” (1979), „Polonia 
restituta" (1980) i „Nieproszony gość” 
(NRD, 1981). 

W życiu zawodowym Emila Karewi- 
cza na równych prawach egzystują film 
i teatr, często też możemy go oglądać w 
spektaklach telewizyjnych, m.in. ostat- 
nio w | części „Selekcji”. Wchodzi właś- 
nie na ekrany dramat „Okruchy wojny” 
(1985); Emil Karewicz gra dowódcę nie- 
wielkiego oddziału partyzanckiego, Za- 
wieję, który dla osiągnięcia zamierzo- 
nego celu bez wahania poświęca życie 
innych. W tej niejednoznacznej moral- 
nie postaci znów odnajdziemy bogac- 
iwo motywów i uwarunkowań psycho- 
logicznych typowych dla bohaierów 
Karewicza. 

Aktor związany jest z warszawskim 
Teatrem Nowym, ul. Puławska 37/39, 
02-508 Warszawa. 


; 
| 


Listy do redakcji 


„SPRAWIEDLIWY 
PRZED ŁAWĄ 
PRZYSIĘGŁYCH” 


W numerze 51 „Filmu” z ubiegłego roku 

przeczytałem recenzję z filmu „Werdykt” 

(„Sprawiedliwy przed ławą przysięgłych”) i w 

związku z nią pragnątbym wtrącić swoje „trzy 
0 


grosze”. 

Otóż recenzent, starając się być rzetelnym, 
analizuje dokładnie cały film — nawet niektóre 
sceny — ale pomija jeden, moim zdaniem nie- 
zwykle istotny fakt, co może wprowadzić w 
błąd czytelnika. 

Adwokat, występujący w imieniu rodziny 
poszkodowanej. wygłasza swą _ ostatnią 
mowę do tawy przysięgłych w sposób tak 
irracjonalny (mówi 0 wierze, sumieniu, moral- 
ności, filozofii życia) nie dlatego, że jego pre- 
dylekcja erudycyjna biegnie w tym kierunku, 
ale dlatego, że nie ma innego wyjścia. Wcale 
bowiem nie jest tak, jak napisał recenzeni, że 
zjawia się w ostatniej chwili koronny świadek 
obrony i wszystko wyjaśnia. Rzeczywiście — 
zjawia Się. przedstawia „niezbiłe” dowody 
winy Jekarza, ale... No właśnie! Jego zeznania 
nie zostają wciągnięte do akt sprawy, ponie- 
waż sąd orzeka, powołując się na jakiś. tam 
precedens, że nie może stawiać kopii doku- 
mentu. który posiada świadek, nad oryginar, 
który da facto jest statszowany. Czyli świadka 
jakby nie było! 

Co pozostaje naszemu biednemu, pobile- 
mu na wszystkich frontach bohaterowi? Wy- 
głasza płomienną mowę, apelując do serc i 
umystów i.. wygrywa! 

Nie należy więc tłumaczyć tego faktu jakąś 
filozofią życiową bohatera, lecz po prostu ko- 
niecznością wynikającą z sytuacji, która go 


do lego zmusiła. 
JACEK KULON 
(Kraków) 


POMAGAMY SOBIE 


Wojciech Czerwonka (ul. Łabędzia 13/59, 
20-335 Lublin) poszukuje „Fiłmu” z łat 1983 
(numery 1-16, 20, 28, 30-34, 38, 45) I 1985 
(32, 37), odstąpi 40 z 1983 r., 31, 32, 34142 z 
1984 oraz 27 z 1985 r. 

Sabina Leśniak (ul. Prochowa 2/21, 31- 
532 Kraków) odstąpi „Film” z lat: 1983 (ne 
46), 1984 (40, 47) I 1985 (17, 18, 21, 27, 30, 
34, 36, 37, 42-47, 49). Prosi o znaczek na 
odpowiedź. 


„ Marian Pędrak (Błota, 86-260 Unisław, 
woj. toruńskie) poszukuje „Filmu” z ist 
1984 (nr 53) I 1988 (4, 5, 7, 8, 11, 13, 15, 16, 
25, 26, 28-32, 35, 37, 40, 42). 

Mariusz Bielecki (ul. Szklana 5 m 3 A, 03- 
790 Warszawa) odstąpi „Film” z lat: 1973 
(numery 1-48), 1974 (1-50), 1975 (41, 44,- 
50), 1976 (14, 35, 36, 41, 45), 1977 (29, 33, 37, 
39-43, 46, 52), 1978 (2, 4-6, 12, 13, 15, 37), 
1979 (9, 21, 32, 44, 46, 51), 1980 (1, 3-15, 18, 
19, 21, 22, 24, 27-36), 1981 (1, 3-8, 8-10, 12- 
16, 20-22, 24, 25, 27-29, 24, 61, 44), 1982 (4, 
14, 15, 17, 18, 21, 25, 30, 31), 1963 (1, 2,4-12, 
14-18, 20-24, 27-31, 33-37, 30-52), 1984 (1- 
9, 11-15, 17, 16, 20, 22-25, 27-53), 1985 (1- 
82). 

Artur Piskorz (Os. Kolorowe 43/9, 31-041 

poszukuje 


W KINACH 


KRÓL STEFAN 
WĘGRY, 1983 


Reżyseria: GABOR KOLTAY. Scenariusz (na podstawie dramatu 
Mikiósa Boldizsóra): Mikiós Boldizsar, Góbor Koltay, Janos Bró- 
dy, Levente Szórćnyi. Zdjęcia: Tams Andor. Muzyka: Levente 
Szórónyi. Scenografia: Bóla Gótz. Wykonawcy: Laszió Pelsóczy 
(Król Stetan), Kati Berek (Sarolit, jego matka), Bemadett Sara (Gi- 
zella, żona Stefana), Mśtó Victor (opat Asztrik), Jacint Juhósz 
(ksiądz Sebestyśn), Gyula Vikidźl (Koppźny), Gyula „Bili” Deśk 
(szaman Torda). „Feró” Nagy (Laborc), Ottilia Kovócs (Róka, córka 
Koppónya), Lajos Baldzsovits (rycerz Vecelin), Zsolt Kórtvślyessy 
(rycerz Hont), Sandor Halmagyi (rycerz Pazmóny), Sandor Szakóc- 
si (możnowładca Sur), Sandor Sórós (możnowładca Solt), Półer 
Baldzs (możnowładca Bese) i inni. Produkcja: MAFILM — Buda- 
pest Filmstudió. Barwny. Dozwolony od 12 łat. Czas wyświetlania: 
96 min. Tytuł oryginalny: „istvśn, a kiróly”. 


są 
LEKARK 


NRD, 1984 


Scenariusz (według sztuki Rolia Hochhutha), reżyseria i muzyka: 
HORST SEEMANN. Zdjęcia: Otto Hanisćh. Scenografia: Georg 
Wialsch. Wykonawcy: Judy Winter (dr Katia Michelsberg), Inge 
Keller (dr Lydia Kowalenko), Walther Reyer (dr Riemenschild), Roll 
Hoppe (dr Bóblinger), Danieł Jacob (Tom), Michael Gwisdek (dr 
Michelsbarg), Kathe Reichel (dr Planner). Woligang Dehier (Kuno). 
John Harryson (prof. Johanson) i inni. Produkcja: DEFA, Grupa 
„Babelsberg" — przy. współpracy Manired Dumiok Produktion 
(Berlin Zach.), Telewizji Szwedzkiej i Monopol Films AG (Zdrich). 
Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas wyświetlania: 102 min. Tytut 
oryginalny: „Arztinnen”. 

Dramat spoieczny. Dwie lekarki z AFN, matka | córka, dla karie- 
1y I pieniędzy biorą udział w eksperymentach medycznych, nie 
licząc się z życiem pacjenta. 


NIEOCZEKIWANA 
ZMIANA 
MIEJSC 

USA, 1983 


Reżyseria: JOHN LANDIS. Scenariusz: Timothy Harris, Herschel 
Weingrod. Zdjęcia: Robert Paynter. Muzyka: Elmer Bernstein. 
Scenografia: Gene Rudoli. Wykonawcy: Dan Aykroyd4Louis Wint- 
horpe III), Eddie Murphy (Biity Ray Valentine), Ralph Bellamy (Ran- 
dolph Duke), Don Ameche (Mortimer Duke), Denholm Elliott (Co- 
leman), Jamie Lee Curtis (Ophelia), Kristin Holby (Penelope Wit- 
herspoon) i inni. Produkcja: Paramount. A Landis-Folsey Film 
Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 117 min. Tytut 
oryginalny: „Trading Places”. 
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FAKTY 


Fred Astaire i Ginger Rogers po raz pierw- 
szy.od czterdziestu lat wystąpili razem w 
londyńskim Royal Theatre, gdzie odbyło 
się doroczne „Variety-Show” dla rodziny 
królewskiej 


* 


George Ogilvie współreżyser (wraz z 
George. Millerem) .filmu. „Szalony. Max 
pod Kopułą Gromu", który realizował tam 
sceny z dziećmi, pracuje nad delikatną 
komedią o miłości i seksie wśród nasto- 
latków z lat sześćdziesiątych. Tytuł „The 
Bee-Eater" (Zjadacz pszczół). Ogilvia u- 
kończył także film rozgrywający się 
wśród Aborygenów (tubylczych mie- 
szkańców Australii) „Short Change” 
(Krótka zmiana), w którym opowiada o 
wodzu plemienia pragnącym zalmpono- 
wać swemu synowi. 


* 


24 lata, błękitne, porcelanowe oczy, 
kręcone blond włosy, nieco dziecinna 
twarz i sylwetka wampa. Tak określa pa- 
ryski „Le Figaro" Aleksandrę Lorską (na 
zdjęciu), rewelacyjną bohaterkę najnów- 
szego Serlalu „Czarna seria”, Była lo 
pierwsza rola ekranowa młodej Polki, 
dawnej tancerki warszawskiego Teatru 
Wielkiego. Zwrócił na nią uwagę Serge 
Lifar. Lorska przyjechała do Paryża na 
staż u Maurice Bójarta. Porzuciła taniec 
na rzecz aktorstwa. Debiutowała w tele- 
wizji, a Jacques Ertaud powierzył jej 
główną rolę kobiecą w swoim filmie 
„Grand Móme". 


Fol. Le Figaro 


Sandrine Bonnalre w filmie „Beż dachu I praw” 


SPOTKANIA 


Bunt bez 
wytłumaczenia 


Najnowszy film Agnós Vardy „Bez da- 
chu praw”, omówlony w naszej rubry-. 
ce „Z ekranów świata” (nr 52 z 1 
roku) zdobył Złotego Lwa na ublegio- 
rocznym festiwalu w Wenecji. Z realiz: 
Jean Roy z „L'Hum 


- Po trzech latach spędzonych w A- 
meryce — mówi Agnós Varda — ogarnęła 
mnie nostalgia. Chciałam znów kręcić we 
Francj, odnależć znów charakter tego 
kraju, jego. pejzaże i ludzi. O tych pejza- 
żach i ludziach opowiadali artyści (czyż 
grający w karty w kawiarni nie przypomi: 
nają płótna Cezanne'a7). Ten film był nie. 
tylko szansą pokazania Francji tak boga- 
tej w różne indywidualności, ale uczynie- 
nia z Francji nici całej fabuły. Poznawa- 
łam najrozmaitszych ludzi, nie mówiąc im 
nic o swojej prołesji. Później zaczynaliś- 
my dyskutować, czy będziemy razem ro- 


Zo 


Fot. Promińre 


bić film czy też nie. Gdy uzyskiwałam 
zgodę, traktowałam amatorów jak akto- 
rów zawodowych, dawałam im teksty róli 
kierowałam nimi jak zawodowcami. 

Rolę Mony, bohaterki mojego filmu gra 
Sandrine Bonnaire. Mona to postać za- 
gadkowa, ciągle się nam wymykająca. 
Film mówi raczej o tym, co można by 
nazwać „efektem Mony”, lo znaczy o tych 
wszystkich, którzy ją spotykają I których 
ona niepokoi. Mona to katalizator, ktoś, 
kto zmusza ludzi do reakcji, określenia 
się wobec niej. Zarówno u aktorów jak | 
widzów pragnę wywołać bardzo osobiste 
reakcje. Zawsze robię filmy zostawiające 
widzom miejsce dla ich własnego osądu 
Trudno być po stronie Mony, ponieważ 
jest brudna, egoistyczna, antypatyczna. 
Ale zarazem jest się z nią. ponieważ czu- 


Fot. Premióre 


Reż. Agnós Varda 


je się wolna i zabrała w drogę cos z nas, 
| z naszych marzeń | szamotań. Nie jest 

godna szacunku, a jednak narzuca sza- 
| cunek. 

Punktem wyjścia tego filmu było uczu- 
cie chłodu, zziębnięcia. Goś z atmosiery 
Victora Hugo, a jednocześnie niektórych 
filmów amerykańskich, „jak, chociażby 
„Buntownika bez powodu”... Celem 
wędrówki Mony nie jest znalezienie cze- 
gokolwiek. To po prostu rodzaj buntu 
bez wyłlumaczenia, bez żadnej ideologii. 
Ten bunt nie ma nic wspólnego z mło- 
dzieżowymi rewoltami roku 68, kiedy 
chciano zmienić społeczeństwo, człowie- 
ka, odnaleźć nowe związki międzyludz- 

| kie, miłość. 

Mówiłam już, że Mona jest brudna. 
Brud to temat, który mnie fascynuje, bo 
żyjemy w Świecie, pasteryzowanym, a- 
septycznym, pełnym dezodorantów. Lu- 
dzie wiedzą, że należy zwrócić się ku in- 
nym, ale zawsze pod pewnymi warunka- 
mi. Chcą pomagać bezrobotnym, ale pod 
warunkiem, aby mieli ochotę pracować. 
Chcą coś zrobić dla biedaków, ale wy. 
magają, aby ci biedacy byli czyści i mieli 
godność. Mona ma godność. Ale jest 
brudna i nie ma nic do stracenia. 


REALIZACJE 


Ten sam kwartet 
w melodramacie 


Alain Resnals blorący zawsze na wi 


zem postanowił dokonać ekranowej a- 
daptacji sztuki teatralnej, | to w dod: 
ku nie sztuki głośnego autora, 
pomnianego już nieco dramaturga 
Henry'ego Bornstolna. 

— To Fanny Ardant - mówi Resnais w 
wywiadzie dla „Le Figaro" - podsunęła 
mi pomyst ponownej lektury „Melodra- 
mau”. Zgodziłem się, bo lubię Bernstei- 
na i tę sztukę, która cieszyła się niegdyś 
wielkim powodzeniem. Grali w niej w 
1929 roku Gaby Morlay, Pierre Blanchard 
iCharles Boyer. Tak więc po filmie „Ży- 
cie jest powieścią”, mój nowy film można 
by opatrzyć podtytułem „Życie jest me- 
lodramatem". Jest w sztuce Bernsteina 
klasyczny trójką!: mąż, żona, kochanek. 
Męża, muzyka zagra Pierre Arditi, jego 
przyjaciela — Andró Dussolier. Ten przy- 
jaciel uwiedzie żonę muzyka. W roli żony 
— Sabine Azóma. Fanny Ardant będzie 
chórzystką, świadkiem wszystkiego, co 
się dzieje. Ta chórzystka kocha skrycie 
zdradzonego męża. Alain Resnais zaan- 
gażował ten sam aktorski kwartet, który 
gral:koncertowo w jago poprzednim fil- 
mie „Miłość aż po śmierć! 

Reżyser unika słowa „adaptacja”. Nie 
chodzi mu bowiem o dosłowne odiwo- 
rzenie sztuki, ale jej swobodne wykorzy 
stanie. Dokonał więc niewielkich skró- 
tów, chociaż zachował dialogi z roku 

1 1929. 


- Moja kamera — mówi — nie zajmie 
miejsca widzów. Film kręcimy w wielkiej 
hali zajęciowej wytwórni Boulogne-sur- 
Seine, dysponującej wszelkimi technicz- 
nymi udogodnieniami filmowymi. Zdjęcia 
polrwają miesiąc. Nastał czas, aby zer- 
wać 2 akademizmem tak bardzo 
kosztownych i czasochłonnych elektów 
specjalnych. Należy skupić się na wiel- 
kich uczuciach. Verdi i Visconti nie bali 
się określenia „melodramat”. Również U 
Bernsteina nie miało ono zabarwienia 
pejoratywnego. Melodramat istnieje w 
życiu i bywają jeszcze ludzie, którzy u- 
mierają z powodu spraw sercowych. 
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Z dwunastoma 
palcami u rąk 


Francuski rysownik Alberto Uderzo 
jest wraz z Renć Goscinnym twórcą ko- 
miksowego Asterixa, którego przygody 
powielane są w 170 milionach egzempla- 
rzy i tłumaczone na 33 języki, Na ekra- 
nach paryskich znalazł się pełnometra- 
żowy film rysunkowy „Asterix i niespo- 
dzianka Cezara” (Asterix et la surprise de 
Cesar). Akcja rozgrywa Się oczywiście w 
okresie wojen rzymskich z dzielnymi Ga- 
lami. Alberto Uderzo rozmawia z tygodni: 
kiem „Paris Match” 

© Asterix ma dwadziościa szość 
lat. Prawie tyle, co pat ór 

- Moja córka ma 29. Wychowywała 
się razem z Asterixem, choć jako dziecko 
nie zdawała sobie sprawy z jego lenome- 
nu, Dzisiaj już przywykła.. 

© Jak to się stato, że pan ze swą 
pasją do mechaniki został rysownikiem 


| komiksów? 


— Żachwycały mnie komiksy disneyo- 


wskie ukazujące się w „Le Petit Parisien”. 


Potem odkryłem filmy Disneya. Te ieerie 
rysunkowe tak różne od wszystkiego, co 
w książkach | co w kinie, odpowiadały 
mojej wyobraźni. Zamierzałem zostać pi- 
lolem, ale kiedy ze względów rodzinnych 
zmuszony byłem porzucić ten pomysł, 
wkroczyłem do fantastycznego świała od 
tak dawna mnie pociągającego. W wieku 
18lat znalazłem się więc w studio animo- 
wanym. Ale przy tego rodzaju produkcji 
trzeba się podporządkować zespołowi. 
To okazało się dla mnie za trudne. Skie- 
rowałem się w nieco inną stronę, do pra- 
sy i lam spotkałem Renć Goscinny'ego. 

© | w ten sposób stat się pan jed- 
nym z ojców Asterixa. Co takiego w 
pańskiej naturze pchnęło pana w tym 
właśnie klerunku? 

— Trzeba by chyba mówić o czynni: 
kach nadnaturalnych... Urodziłam się z 
dwunastoma palcami. U. każdej dłoni 
miałem o jeden palec więcej. Doskonale 
ukształtowane, ale połączone błoną. Po 
miesiącu zoperowano mnie, pozostały 
jednak drobne ślady. To chyba znak 
przeznaczenia, prawda? Zawsze mnie to 
bawi, ponieważ Walt Disney rysował 


Foli, Premiere 


swoje postacie tylko z czterema palca- 
mi 


Zgoda na dwanaście palcó! 
przeznaczenie Ale ta opowieści 4 

nych Rzymianach | walecznych Gi 
lach? 

— Być może leż jest jakieś wyjaśnie- 
nie. Trochę zwariowane, ale ładne, Moje 
nazwisko, Uderzo, wywodzi się z regionu 
Włoch, który dziś nosi nazwę Oderzo, 
pięćdziesiąt kllometrów od Wenecji 
Wedle rodzinnej tradycji otrzymaliśmy je 
w okresie najazdu Attyli. Cały region zo- 
siał spustoszony, ocalał tylko jeden ucie- 
kinier — maty chłopiec i dlatego nadano 
mu przezwisko od nazwy okolicy. To był 
«wlaśnie mój przodek. 


Alberto Uderzo Fat, Paris Match 


